
M  82. Kraków 12 Kwietnia — Czwartek; Rok 1855.
W ychodzi w Krakowie

^dziennie o godzinie 8 Y2 ran o , wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące 
P° świętach.

€  e n a:
W Krakowie miesięczna 1 złr. 3 0 kr. —  kwartalna 4 zJr.
*  kraju kwartalna razem z przesyłką pocztową 6 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a

przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym Rynku N. 453. 
Pieniądze przesyłają się fran co  pocztą w p r o s t  do b i ó r a  r e d a k c y i  CZASU 

Wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e 1*.

P r z y j m u j ą  S | ę
o g ło sz b k ia , ro z p ra w y , odkzwy wszelkiego rodzaju.
don ies ien ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp,
uwiadomienia tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4  fcr. następne po 
2  k r—  z dopłatą po 1 0  krajcardw za kaidą publikacyą na stępki rządowy

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmują *i{, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

“— Numer  pojedynczy kosztuje 10| groszy.

K raków  11 kwietnia.
Debaty podają następujący artykuł w przed­

miocie konferencyj wiedeńskich bez podania 
źródła, w jakiem szczegóły które zawiera za­
czerpnęły.

K onferencye w iedeńsk ie  nie zaw iesiły  sw ych  po 
s ied zeń ; p rzerw ały  tylko dyskusyą nad trzecim  wa 
runkiem  ręko jm i, aby p rze jść  do dyskusy i nad czw ar­
tym. Skoro p rzystąp ić  chciano do rozb io ru  zap ropo­
now anych kom binacyj, „w  celu  dok ładn ie jszego  ze ­
spolenia państw a O ttom auskiego z rów now agą e u ro ­
pejską i zakończenia  p rzew ag i Rosyi na m orzu  C zar­
nem® spostrzeżono  się, źe  w szyscy pełnom ocnicy  
nie mieli dosta tecznych  pełnom ocn ic tw : ci k tórym  
się zdaw ało , że  n ie  są upow ażnieni, udali się do sw o­
ich rządów  i zażądali now ych instrukcy j. Sądzą po­
w szechnie, źe  in s trukcye  te  będą m ogły  być w W ie ­
dniu w poniedzia łek  lub w e w to rek ; kon ferencye  na­
tychm iast ro zp raw ę dalej p row adzić będą. N aw et co 
do trzec ieg o  punktu  p raca  dyplom atyczna n ie  u s ta ­
la. Jeże li posiedzenia u rzędow e są od roczone, z e ­
brania częściow e i p ó łu rzęd o w e nie usta ły ; ow e ze ­
brania n ieu ch ro n n e , k tó rych  uży teczności n ik t z a ­
p rzeczyć n ie m oże, odbyw ają się często  bardzo , 
często n aw et w gabinec ie  hr. B uo l; tam to udziela­
ne byw ają p ro jek ta  uk ładów  w ym arzone w  B erlin ie  
lub gdzieindziej, i tam ow e pro jek ta  p rzechodzą  przez  
dyskusye p o p rzed n icze , k tó re  przygo tow ują  dy sk u - 
sye k o n fe ren cy jn e , a z k tó rych  m ożna naprzód  p o - 
Zusić usposobienia i p rzeczu ć  o sta teczne  postanow ie­
nia. N ie sam i ty lko  rep rezen tan c i m ocarstw  sk ła d a ­
jących  k o n fe re n c y e , p rzypuszczeni byw ają do tych 
Zebrań przygotow aw czych; przyjm ują także do ich g ro ­
na je ż e li teg o  p o trz e b a , rep rezen tan tó w  państw  d ru ­
g iego rz ę d u , k tórym  niem niej ja k  w ielkim m ocar­
stwom  zależy na p rzyw rócen iu  pokoju.

K om binacye proponow ane są liczne. W spom nie­
liśmy niedaw no o d w ó ch , k tó re  tutaj pow tarzam y. 
W e d łu g  p ierw szej R osya w innaby przystać  na zna­
czne um niejszen ie  sw ych s ił m orskich  na m orzu 
C zarnem ; s iły  te  b y łyby  o g ra n ic z o n e ; R osya n ie m o­
g łab y  w  żadnym  czasie  i pod żadnym  p re tekstem  
Przekroczyć zakreślonej g ran icy , a z d rug iej strony  
m ocarstw a zachodnie  n iem og łyby  w prow adzić  i u -  
trzym yw ać na m orzu C zarnem  s i ł  m orskich  w ięk ­
szych od rosy jsk ich . W e d łu g  d rug ie j k tó rą  ja k  się 
zdaje w skaza ł g ab iąe t b e r l iń sk i, m ocarstw a Zacho-1  
dnie m ogłyby za zgodą T urcy i zbudow ać na w y -  ' 
b rzeźu  po łudniow em  m orza C zarnego w  S y n o p ie , j 

w B urgas, w T reb izondzie  na p rzyk ład  zak łady  m or­
skie zdolne w strzym ać p rzew agę  zak ładów  jak ie  R o - j  
sya posiada na b rzegach  K rym u. W  jed n em  i d ru -  
giem  z tych  przypuszczeń  ok rę ty  w ojenne w szystk ich  
narodów , m og łyby  p rzep ływ ać  sw obodnie ęiaśninę 
D ardanelską i B osfor, ja k o  też  m orze M arm ora, m o­
g łyby  naw et tam że p rzeb y w ać ; w ejście  i w y j­
ście z m orza C zarnego  w olne będzie  od w szelkiej 
p rzeszkody , a porty  ro sy jsk ie  poddane bez żadnego  
zastrzeżen ia  zasadom  i zobow iązaniom  praw a naro ­
dów. L ecz o tóż trzec i system at k tórym  ja k  się zdaje
—  ■ I I I  I M  m  I I  H — » M —

najw ięcej zajm ują się w tej chwili w W iedn iu : za ­
sada  zam knięcia  ciaśnin by łaby  u trzym aną i na no ­
w o o g ło szo n ą ; m orze C zarne pozostałoby  zam knię­
t e ,  a w szystk ie  m ocarstw a nadbrzeżne p rze s ta ły b y  
utrzym yw ać na niem  jak ie jko lw iek  s iły  m orskiój. 
N akoniec m niemali je s z c z e  inni , że  m oźnaby u trzy ­
m ać zarazem  zasadę zam knięcia ciaśnin  dla Rosyi, 
a zn ieść tę  sam ą zasadę dla innych narodów . O k rę ­
ty  w ojenne ro sy jsk ie  nie m og łyby  w yp ływ ać z mo­
rza C zarnego , gdy  tym czasem  okrętom  innych m o­
carstw  w olnoby by ło  zaw sze  w p łynąć  ria to m orze, 
żeg low ać po niem  i w yp łynąć . W  ogóle w ięc tych 
propozycyj konfereneya znaleźć będzie  m usiała ży­
w io ły  p o trzebne  do tranzakcy i m ającej p rzyw rócić  
pokój w  E urop ie  i zapew niającej T urcy i sku teczną 
opiekę, og ran iczyć  p rzew ag ę  R osyi na m orzu  C zar­
nem, zaw sze  jed n ak  „bez  p rzek roczen ia  g ran ic  ja ­
k ie C esarzow i A leksandrow i zak reś la  u czu c ie  godno­
ści je g o  korony®.

Pow tarzam y te  w yrazy  p. N e sse lro d e , albow iem  
w skazują ja sn o  tru d n o śc i w tej kw esty i i oznaczają 
dokładnie  punkt gdzie  opó r R osyi będzie  najw ięk­
szy. G abinet p e te rsb u rg sk i nie odm aw ia w cale re w i-  
zyi trak ta tu  13go l ip 'a  1841 r. H rabia N esse lrode  
ośw iadczy ł w yraźn ie : „zam iary  C esarza M ikołaja 
„będą sk rupu la tn ie  zach o w an e , pow iedzia ł on; p rzed ­
m io te m  ich je s t.... porozum ienie się z m ocarstw am i 
„Zachodniem i co do p rzeg lądu  trak ta tu  na mocy k tó -  
„reg o  uzn a ły  zasadę zam knięcia ciaśniny D ardancl- 
„skiej i B osforu  i do jście  tym sposobem  do u k ła -  
„dów  dla obu stro n  zaszczy tn y ch " . Praw da je d n a ­
kow oż, źe  hr. N esse lrode  nie w y tłu m aczy ł się ani 
co do cechy , ani co do donośności te j rew izyi,, 
W  tym że sam ym czasie  g ab ine t p e te rsb u rg sk i oka­
za ł się w usposobieniu  przy jęc ia  uk ładów  skutkiem  
k tórych „u sta ły b y  na W schodzie  spó łzaw odn ic tw a 
w ielkich m ocarstw  i zapobieźonoby pow rotow i no ­
w ych zaw ik łań* . L ecz gab inet ten  zap o w ied z ia ł, iż 
odrzuci w szystko cokolw iekby  w ed łu g  n iego  n iedo­
sta teczn ie  sza n o w a ło , godność korony c e sa r sk o - ro -  
syjskiej. I w rzeczy  sam ej piszą nam , że r e p re z e n -
a _ ?  T ł  ..   — ___ I ..___l   u  A s a n  a t «  .« .■  »'• / ,  1 , i  a  n  rr o  e X r \ m i  I i

w olny przep ływ  okrę tów  w ojennych w szelk ich  n a ­
rodów  w D ardanelach , B osforze i na m orzu  C zar­
n e m , byle tylko ma się rozum ieć o k rę ty  w o jenne  
ro sy jsk ie  używ ały teg o  sam ego praw a w olnego  p rz e ­
pływ u i m ogły zaw sze dow olnie udaw ać się z m orza 
C zarnego  na Ś ródziem ne a z Śródziem nego na mo­
rze  C zarne. Przyznali S u łtanow i i m ocarstw om  Za­
chodnim  praw o budow ania na przeciw  K rym u na 
b rzegach  Turcyi tyle zak ładów  i stacy j m orskich ile 
im się podoba. Na poparcie  tych ośw iadczeń  dodali 
pełnom ocnicy ro sy jscy , źe  do dziś dnia w ypadki 
w ojny nie p rzechy liły  sic  na żadną s tro n ę  i nic nie 
w y rzek ły ; źe nie ma zw ycięzców  ani zw yciężonych  
i źe C esarz A leksander je s t  zaw sze  panem  w K ry­
mie , tak jak  nim jes t w  innych prow incyach  sw ego  
państw a. A le tego  im nie przyznano . O w szem  pow ie­
dziano że panujący w Rosyi n ie je s t  panem  w K rym ie, 
albow iem  arm ie m ocarstw  sp rzym ierzonych  zajm ują 
k o ło  S e b a s to p o lu , w szystko cokolw iek zajm ow ać 
chc ia ły , a floty ich panują w y łączn ie  na m orzu 
C zarnem . Dla tego  to tranzakeya je s t  możliw ą i po­
trzebną. L ecz tranzakeya  przypuszcza  w zajem ne k o n - 
c e s y e , sp rzym ierzeńcy  T urcy i zrobili ju ż  w ażne k o n - 
eesy e  k tó re  św iadczą o ich um iarkow an iu ; s łu szn ą  
w ięc je s t  rzeczą , aby te raz  Rosya z kolei u stąp iła .

P ełnom ocn icy  ro sy jscy  odpierali z szczególnym  
uporem  p ro je k t, k tó ry  przypuszcza  zam knięcie  cia­
śnin bądź z zakazem  dla m ocarstw  nadbrzeżnych  
m orza C zarnego  utrzym yw ania s i ł  m orskich  na tern 
m o rzu , bądź też  z obow iązkiem  nałożonym  R osyi, 
aby nie u trzym yw ała  tam że , ty lko s i łę  m orską o -  
g ran iczoną . 1 W e d łu g  ich zdania n iep o d leg ło ść  Rosyi 
t zw ierzchn ic tw o  je j  panującego  inoenoby by ło  n a ­
ru szone  w tych  kom binacyaeh , a nadto  zag ro z iły b y  
one w  sam ćj is toc ie  bezp ieczeństw u  Rosyi. T urcya 
nie by łab y  bezw ątp ien ia  dosyć silną, aby  b ron ić  n ie ­
naruszalności ciaśnin w tedy  k iedy floty zeb rane  
państw  Zachodnich n ienaruszalność  tę zag rozićby  
chcia ły ; gdyby  m ocarstw a te tak ja k  dziś b y ły  w w oj­
nie z Rosya, m orze C zarne by łoby  za ję te  a p ro w in - 
cye po łudn iow e ro sy jsk ie  w ystaw ione bez żadnej

tanci R osyi na kon ferencyach  w iedeńsk ich  zasłon ili jo b ro n y  na skutki takow ego  zajęcia. O dpow iedzieć
się w łaśn ie  d raźliw em  uczuciem  narodow em . W e­
d łu g  w iadom ości k tó re  uw ażać m ożem y za pew ne 
ks. G orczakow  i p. T ytow  ośw iadczy li: bądź to  na 
posiedzeniu  z 26go  lub 28go  m afca, bądź też  na o

na to łatwo, W szystkie dow ody ro sy jsk ie  odnoszą 
się do stanu  w ojny; lecz aby w yjść ze stanu  w o j­
ny je ż e li o to  idzie, to nie trzeb a  zaw sze  ty lko ten  
stan  uw zględniać. Czem uż zaw sze  rozum ow ać tak

w ych zebran iach  p ó łu rzędow ych  i częściow ych  o j a - 1  ja k  gdyby  pokój trw ać  nie m ia ł, a w ojna co ch w i- 
kich co dopiero  m ow a b y ła , źe  C esarz  A leksander i la na now o rozpocząć sie m ia ła?  Mowa p e łn o m o - 
go tów  je s t  uczynić państw om  sprzym ierzonym  w sz e l-  cników  rosy jsk ich  nacechow ana je s t  n ieufnością . P o - 
k ie  . oncesye , k tó re  się pogodzić dadzą z b e z p ie - ■ dobne usposobien ia  psuja dob ry  sku tek  negocyacy j. 
czeństw em  i z n iepod leg ło śc ią  R osyi i z je j z w ie rz - ! Jeżeli zb liżenie się m a * być szczerem  życzeniem , 
chniczem i praw am i. C esarz chce szanow ać n iep o d le - ■ trzeba zacząć od zaufania w zam iarach  i dążnościach 
g ło ść  innych państw’ i zw ierzchność  innych p a n u ją - ; w zajem nych. Co do tego  punktu  m ianow icie, obaw y 
cych, lecz też naw zajem  i s łu szn ie  chce stanow czo  Rosyi są p rzesadzone ; w ojna nie w ybucha tak  na­
być panem  u s ieb ie  i odeprze  w szelki rodzaj k o n - ig le ,  aby z obu stron  nie miano czasu  do przygo to - 
troli w w ykonaniu tego  w szystk iego  co tylko za u -  i wania, a Rosya m ogła się p rz e k o n a ć , źe  obecność 
ży teczne  osądzi dla in te resó w  sw ego  państw a. W  n a - ,  je j floty nie stanow i je j siły . G dzież są dziś je j  o -  
stępstw ie  p rze to  tego  ośw iadczenia rep rezen tan c i R o - ; kręty  i jak ąż  ko rzyść  ma z nich w dzis ie jsze j obron ie?  
syi odrzucili tym czasow o w szelką p ropozyeyę dążą - Stosow nie do naszych  w iadom ości T urcya  w ty c h - 
cą do jak ieg o k o lw iek  ogran iczen ia  s ił m orskich  R o s y i1 źe sam ych dyskusyach  przygotow aw czych" w ystąp iła  
na m orzu  C zarnem ; nie mieli nic na przeciw  z n ie -  j silnie p rzeciw  o tw orzen iu  c ia śn in ; ża ło w a łab y  t r a k -  
sien iu  zasady  zam knięcia ciaśniny; p rzystaw ali n a t a t u  z roku  1 8 4 1 , gdyby  rew izya  teg o  trak ta tu

m iała za sobą pociągnąć og ło szen ie  now ego  praw a, 
na m ocy k tó rego  okręty w ojenne w szystk ich  n a ro ­
dów  m ogłyby w każdej chwili p rzep ły w ać  D ard u - 
" e lle  i B osfor. Gdyby to  praw o by ło  o g ło szo n e  
p rzep ad łab y  niebaw em  n iepodleg łość T urcy i i sk o ń -  
'•f n  w k ró tce  je j  istn ien ie . K onstantynopol
s ta łb y  się  ty lko m iastem  hand low em , wielkim g o ­
ścińcem  o tw arty m  dla k a żd eg o ; bez op iek i, bez o -  

rony i na ła s c e  p ie rw szeg o  le p sz e g o , coby się 
z n iego c c ia ł  n a ig raw ać . Z asada, k tóra broni p rze j­
ścia sta kom w ojennym  m ocarstw  zagran icznych  przez 
D ardanelle i p rzez  B osfor j e s t tak  daw ną ja k  pano­
w anie T urków  w K onstan ty n o p o lu : w yp ływ a ona 
z faktu posiadania p row incyj eu ro p e jsk ich  i a z y a - 
tyckich  będących po obu s tro n ach  tych  ciaśnin. R ze­
czą je s t  oczy w istą , że gdy  c a łe  b rz e g i m orza C zar­
nego  na leża ły  do T u rcy i, zasada zam knięcia  c ia ­
śnin sam a z sieb ie  się w y w iąza ła ; lecz  n ie ró w n ie  
s ta ła  się w ażniejszą od czasu, jak  R osya zdobycze  
sw e na tem  m orzu ro z sze rzy ła . P rzekonano s ię  o 
tern w  r. 1840  i dla tego  pięć w ielkich m ocarstw  
eu ropejsk ich  łą c z n ie  z T u rcya  chcia ło  w r. 1841 
w zm ocnić daw ne p raw o  T urków  og łaszając go na 
now o i staw iając pod op ieką  ca łe j E uropy . Zasada, 
na k tó re j spoczyw a zan ikn ięc ie  ciaśnin  D ardanellów  
i B osforu s ta ła  się tym  sposobem  zasadą praw a pu­
b liczn eg o , k tó re  od tąd  zespala  państw o O ttom ań- 
skie z rów now agą eu ro p e jsk ą .

Te zarzu ty  nie z o s ta ły  bez odpow iedzi. Cokolw iek 
zostan ie  p rzy jętem  zaw sze  tam  będą n iedogodnośc i; 
lecz k tóż m oże w ątp ić  d z is ia j, źe  sąsiedztw o  Rosyi 
jest najw iększem  n iebezp ieczeństw em  dla T u rcy i?  
Jeże li T urcya n iep o ch ło n ę ła  tym razem  am bieya 
Rosyi, to tylko jed y n ie  dla zb iegu  okoliczności k tó ­
re  się ju ż  n igdy m oże nie w ydarzą. Z w ykła p rze ­
zo rność  radzi T urcy i aby p rzy s ta ła  na taki stan  rz e ­
czy k tó ry  będzie  dla niej k o rzystn ie jszy , aniżeli in ­
ne. Z re sz tą  w olno toż je s t  E urop ie  pom yśleć i o 
sw oich ogólnych in te resach . E uropa s łu szn e  ma po­
w ody do n iepokojen ia  się  polityką ciąg le  zag rab ia ­
ją c ą  R osy i; nie ty lko też  dla T urcy i, a le "dla sieb ie  E u ­
ropa chce  i pow inna zatrzym ać postęp  tej polityki. 
Jeże li E u ropa  s ą d z i , źe osw obodzenie  ciaśnin  le ­
pszą je s t  ręko jm ią  dla zachow ania pokoju  i u trzy ­
mania eu rope jsk ie j ró w n o w ag i, aniżeli ich zam knię­
cie, nie będzie  się w ahać aby daw ne praw o  obalić, 
a o g ło s ić  p raw o now e.

W  pośród  tych  rozp raw  w ystąp iły  rek lam acye 
Prus. Jeże li kon fereneya  chce p rzystąp ić  do rew izy i 
rak ta tu  13 lipoa 1841 r. u d z ia ł P ru s je s t  potrzebny . 

P rusy  należą do teg o  t r a k ta tu , podp isa ły  go z A u - 
s t ry ą , F rancya  W . B ry tan ią . R osyą i T u rc y ą ; ja k -  

i żeby w ięc m ożna go  zm ienić lub zw alić bez  ich  u- 
działu  ? Pełnom ocnicy  ro sy jscy  zaproponow ali k o n - 
te ren cy i aby zaw ezw ała  do sw ego  g rona  re p re z e n ­
tanta p ru sk ie g o ; kon fereneya  nie okazała  sie w tej 
m ierze być  dob rze  usposobioną.

T akie tru d n o śc i w y w o ła ła  dyskusyą nad trzecim  
.punk tem . T rudności te  są bezw ątp ien ia  w ażn e , ale 
zdaniem  naszem  rozw iązać  j e  można. B yły  inne ró ­
w nie w ażne a z pew nością d raż liw sze , k tó re  ju ż  

I kon fereneya u su n ę ła ; spodziew am y się źe  dokona

<Hfr.CZĘŚĆ rniMiOMfiTfSTI
T Y G O D N I K  W A R S Z A W S K I .

X!V.
Minął tedy i Wielki T y d z ień , a  miną! na korzeniu 

się przed konfesyonalam i, nabożeństwach i kweście, 
przy zwiedzaniu grobów Chrystusa. Dla W arszawy j 
Wielki T ydzień , to chwila wielkiąj uroczystości, a  i l ej 
klas i stanów w społeczeństwie tu tejszem , tyle oddziel­
nych zatrudnień, tyle celów , do których każdy przez 
owe ostatnie dni postu dąży. T o jednakże na pozór 
rozstrzelenie się m as , je s t w gruncie rzeczy zespole­
niem ogólnem w szystkich, i dla tego też rzadko , aby 
które z  miast mogło przedstawiać większy obraz ży­
cia, ja k  miasto tu tąjsze, pod wpływem zbliżąjących się
świąt wielkanocnych.

Rozumie s ię , że przy tak rozwiniętej działalności,
* zadanie sprawozdawcy stąje się trudniejszem , a  nie 
każdy przecie ma tyle bystrości i poglądu na rzeczy, co 
autor w św ieżo wydanych przez siebie Gawędach i no­
tatkach z podróży, który zdefiniował stanowczo i pi­
śmiennictwo dziennikarskie w k ra ju , i t  ygodnik ninięj- 
sZy, i jednem cięciem pióra, wszystkich trupem położył.

Zaczepienie Tygodnika było arcy zręczne; maczaj bo­
giem byłby autor wyszedł jak  ów rycerz w jakiejś przy­
powieści czy bąjce, co zam knąw szy się sam n,a sam 
w swym zam ku , rąbał wszystkich swych wrogow, nie 
•hftjąc przed oczyma żadnego, i nie będąc od nikogo 
Pomimo swej waleczności widziany. Któżby bowiem, 
zdobył się na taką odw agę, aby rzucać się do czyta- 
nia Gawęd, zw łaszcza gdy znaczne wyjątki z takowych, 
Przeszły ju ż  przez kolumny Gazety.

Mimo to wątpię je szcze , czy i w zmianka niniąjsza,

nada jak i ruch owemu dziełu , jakkolwiek powinnaby 
zaostrzyć ciekawość pisarzy, pragnących się dowiedzieć 
arcy światłego o swych pracach zdania.

Między innemi uw agam i, powiada autor G aw ęd, że 
„jedną ze stałych korespondencyj dziennikarskich, którą 
żyw o bardzo zajm uje się czytający ogół, je s t Tygodnik 
W arszaw ski, peryodycznie w Czasie Krakowskim za­
mieszczany” a następnie sam  z własnym krzyżując się 
zdaniem i potępiając Tygodnik, dodaje: „że całe dzien­
nikarstwo w arszaw skie (co rzadko bardzo sie zdarza) 
stanęło pod bronią przeciw spraw ozdaw cy.”

Rzecz szczególna, że żyjąc w W arszaw ie, nie wie­
działem dotąd , iż całe dziennikarstwo tutejsze, ograni­
cza się na jednęj czy dwóch gazetach rzucających się 
na tygodnik; a  jednak powinienem był w paść na ow ą 
m yśl, skoro mi nie było ta jnem , iż autor Gawęd, bie­
rze w ich redagowaniu udział.

Ale to się zdarza, i dla tego też pomimo najwięk­
szego dośw iadczenia, człow iek nie raz zbłądzi. Św ieży  
tego dowód dała ow a dam a, o którąj w ieść  niesie, że  
przy odjeździe jej w ielbiciela, który ją  ubóstw iał ta­
jem n ie, b o  jawnie me dozw alały okoliczności, posłała  
mu jako drogą pamiątkę sw oj portret, żądając wzajem  
jego fotografu. Rozumie s ię ,  ze  podobna zam iana, jako  
kontrabanda, nie mogła się  ukryć, j dziś kronika la­
tająca , ma przynajmniej czem się  zabaw iać...

Lecz dosyć ju ż  tego o Gawędach i o Damie; przejdź­
my więc do założenia: Przejrzyjcie tylko imiona tych 
w szystkich D am , czyli kw estarek, które przyjęły na 
siebie obowiązek kw esty przy grobie Zbawiciela po 
kościołach tu tejszych , a dosyć będzie , aby się tym 
pięknym zbudować przykładem. W gronie tem bowiem, 
spotykamy się z imionami Zam ojskich, Potockich, San­
guszków , Sapiehów , Czetw ertyńskich, VVoronieckich, 
K rasińskich, Ł ubieńskich, itd. itd ., a  z góry prawie za, 
ręczyc m ożna, źe nie żadna próżność, albo chęć od­
znaczenia się spow odowała te wszystkie osoby do pod­

jęcia się tego obow iązku , tylko jedynie szlachetne 
współczucie, i przyjście tym sposobem w pomoc in­
stytutom , szp ita lom , lub dobroczynnym zakładom, 
w które tak obfituje W arszawa.

Środek to nader trafny na pow iększenie dochodów; 
rozległo bowiem stosunki tych D am , ściągają licznie 
ju ż  to przyjaciół, ju ż  znajomych ich , a chęć okazania 
im jakiegoś h o łd u , za to dobrowolne pośw ięcenie się , 
wpływa nie mało na szybki wzrost datk ów , które 
czasami a raczej miejscami do nadzwycząjnej w y so k o ­
ści dochodzą. W  r .'z . np ., na jedną tylko tacę, przy 
której o ile zapamiętam siedziała podobno hrabina Aug. 
Potocka, złożono około czterech tysięcy  złotych.

Zdaje się  że  i teraz , to jest w r. b. podobne zbiorą 
s ię  kwoty; a  jakkolwiek dzień pierwszy grobów, czyli 
piątkowy, odbył się  nawet pod w pływ em  wątpliwąj po­
gody, dla tego kościoły napełnione były zwiedząjącem i 
groby, i co chwila dolatał nas odgłos, rzucanych na tace 
datków.

Takie to s to sunk i, s ą  jakby ogniw em , które zespa­
lają z sobą wszystkie klasy, chociaż z  drugiej strony 
możoaby pow iedzieć, że ta popularność, i ta  chęć sty­
kania się wzajem aż do poufałości, nieprzekraczającej by­
najmniej zakreślonych i właściwych g ran ic , by łaodną j- 
dawmęjszych czasów  cechą tego narodu. N iezbyt nawet 
dawno, w padł rai w ręce, jakby na dowód tego, list króla 
Jmci Stanisław a A ugusta , pisany do Naruszewicza. Sam 
tytuł jego, którym mianuje swego pisarza, jako  i treść 
listu i zakończenie, nąjdobitniej m alują te węzły, jakie  
łączyły głow ę narodu z jednym z jego poddanych. Oto 
kopia tego listu:

„Kochany N a r  uchu! Kopia tu p rzyłączona, prośby 
do mnie J. P . Durskiego, dosyć w yraża żądanie, y In- 
teress Jego.

„Zdobiłoby sprawiedliwość Xcia Wdy Wileńskiego, 
aby uczynił w tej mierze co należy. Jeśli możesz W Pan 
perswazyą sw oją skłonić Xcia do tego , będziesz miał

zasługę nową u Boga y u Mnie.
„Przypom inam , że ju ż  się zbliża czas obiecanego 

powrotu W Pana. W iesz że mi z tym ź le , kiedy Ciebie 
bliskiego siebie me mam ." (T u  cyfra królewska, i cały 
list w łasnoręczny). :

List ten dato wany je s t z W arszaw y 6  Februarii 1788.__
. e | y s l 6  Juź wspomniało o dawniejszych czasach 

me od rzeczy będzie napomknąć o jednym z szaco- 
w m ąjszych, bo pochodzącym z XI. w ieku, a  świeżo 
odkrytym zaby tku , a o którym dziwić się należy, dla 
czego tak mało napotykamy wzmianki w piśmiennic­
twie naszem. Kto wie czy wzmianka takow a, nie po­
służy na co tutąjszym zbieraczom starożytności, któ­
rych nie m ałą liezbę dziś liczymy. Zabytkiem tym je s t 
list siostry Ottona HI- C esarza, pisany do jej córki Ryxy, 
a żony Mieczysława 11., z przesłaniem mu jakiegoś u- 
pominku w książce, za jego  poświęcenia i trudy, ja .  
kie dla dobra wiary katolickiej poniósł.

Ciekawą zapraw dę byłaby kopia wspomnionego listu 
jako rzucąjącego nie małe światło na czyny Mieczysła­
wa. tem bardziej, że jak  wspomniałem, je s t to może 

jedyny pomnik z owego stulecia-
Nie każdem u może także wiadomą jest historya au­

torki listu , a matki Ryxy. Była to kobieta cudnej pię­
knośc i, i pom im o, że była siostrą tak  potężnego w o - 
wym czasie C esarza, jakiś P alatynek , rozmiłował się 
w nięj na piękne, a  co w iększa, t e  zyskał wząjemność. 

; Uderzać jednakże o jej rękę, było niepodobnem, bo ręka 
ta jeżeli nie monarchę jak iego , to przynajmniej najw ięk­
szego z książąt uszczęśliwić miała. Tymczasem traf zda­
rzy ł, że ów Palatynek zetknął się gdzieś z Cesarzem 
a bratem swej bogdanki, a  że jakoś pasow ali d i  sie­
bie i wiekiem i usposobieniam i, łatw o zatem zawiązali 
między sobą stosunki i bliższą znajom ość.

Dnia tedy pew nego, Cesarz zaproponow ał rozkocha­
nemu aspirantowi grę w karty, obiecując w razie prze­

b ra n ia ,  otlarowac mu w szystko czegoby tylko zażądał.
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sw ego  dz ie ła . W  istocie pomimo u ro szczeń  różnych  
d w orów  i przem ów ień n ieraz  pe łn y ch  żyw ości panów  
pełnom ocników , zdaje nam  się źe gab ine ty  blizkie są 
porozum ienia. Turcya ustąp i w  kw esty i c iaśniny j e ­
żeli tego  zażądają sp rzym ierzeńcy ; a w  pośród  tych 
w szystk ich  p ro jek tów  i p rzec iw  p ro jek tów  jak ie  ze 
w szech stron  n ap ły n ę ły  do W ie d n ia , spodziew am y 
się iż będzie m ożna znaleźć sp o só b , k tó ry  zaspokoi 
p raw ie w szystk ie  strony .

P. S. W  tej chw ili o trzym ujem y listy  z W iednia 
k tó re  nam  d o n o szą , źe  k o n fereneye  w sw em  o s la -  
tnicin posiedzen iu  zam k n ę ły  rozp raw y  nad czw artym  
pu n k tem : pełnom ocn icy  zgodzili się  co do p ro tek to ­
ra tu  nad poddanem i ch rześc iańsk iem i S u łtan a  tak  jak  
s ię  zgodzili co do p ro tek to ra tu  nad K sięstw am i i co 
do w olnej żeg lu g i na D unaju.

W  numerze 74  pisma naszego zamieści­
liśmy wstępny a rty k u ł M onitora, zawiera­
jący  pogląd na panowanie Cesarza Miko- 
'łaja> j pS ° pol'tyk? i położenie narodu któ­
rym rz.ydził. Obok strony pochwalnej tego 
ocenienia, nie można było uniknąć pewny cli 
odcieni, zdolnych podrażi ić uczucie świeżvm  
ciosem dotknięte, licznych wielbicieli zga ­
s łeg o  monarchy. W  dowód zupełnej bez- 
stronn ści podaje Independance belye w je ­
dnym z ostatnich numerów swoich następny 
list pisany przez łtosyanina do jej redaktora:

stusa i gdy  mu g re c c y  p ra łac i udzielili S. S akra­
m entu C hrztu w tym  samym kościele C hersonezu, 
gdzie  dziś w zniesiono  ba te ry ę  na w iększą chw ałę 
M ahom eta.

B łędnem  je s t  m niem anie, jakoby : „do  w ieku 17go 
n a jp ro stsze  pojęcia prawa obcem i by ły  Rosyi.* Nie 
ty lko  że te  pojęcia od w ieków  pom iędzy S łow ia­
nami is tn ia ły  ja k  tego dow odzi staroży tny  pomnik 
p raw n iczy  „Ruskaja p raw d a“ i „ tes tam en t J a ro s ła -  
wit y , ' »ł o ż e n i e "  czyli kodeks różnych  wielkich 
k s iążą t, lecz naw et s łu szn ie  pysznić się możemy, 
żeśm y nic nie pożyczyli od p raw odaw stw a rzym ­
sk iego , i żeśm y w postępach p raw niczych  i tow a­
rzyskich o kilka w ieków  w yprzedzili E uropę.

Tak po w szystk ie  czasy  naszych  w ojen  is tn ia ł u 
nas sąd p rzy sięg ły ch  pod nazw ą „M irow oi sud*.

T ak g m in a , ten  żyw otny  w arunek  w szelk ie j wy- 
rozum ow anej w o ln o śc i, b y ł i b ędz ie  zaw sze  pod­
staw ą budow y tow arzysk ie j w Rosyi.

Tak duch s tow arzyszen ia  od w ieków  je s t  praw i­
d łem  w tranzakcyach  ro ln iczych  i przem ysłow ych; 
tak  w łośc ian ie  w szystk ich  niem al w si na w sp ó ł po­
siadają  z iem ię , k tó re j podz ia ł zasto sow any  je s t  do 
po trzeb  w łaśc iw ych  cz łonków  sk ład a jący ch  spo łe ­
czeń stw o ; tak  4 0 ,0 0 0  rodzin  ryback ich  osiedlonych 
na b rzeg ach  W o łg i , w e w spólnej sk rzyn i sk ładają 
plon sw ojej p racy.

E uropa n iezna  tych  p raw d ; n ie  dom yśla się źe 
w k ra ju  gdzie  w ed łu g  s łó w  Monitora „życie  tow a­
rzy sk ie  n igdy  nie is tn iało*  idee na jda lszego  postępu 
w esz ły  w  p rak ty k ę  zanim  je s z c z e  za ró d  ich począł 
s ię  w  g ło w ach  w ielkich m yślicieli z a c h o d u —  j dla 

Z am ieściw szy w  dzienn iku  sw oim  a rty k u ł o C e - tego  E uropa m ylnie nas sądzi, 
sarzu  M ikołaju w  Monitorze z 27go  m arca podany, Monitor pow iada d a le j : że  „ to  m ocarstw o złożone 
n ieo d m ó w isz , ja k  się spodziew am  panie R edak to rze  z 6 0  m ilionów  niew oln ików  od rad za ło  się tak jak  
po tw ojej b ez s tro n n o śc i, p rzy jęc ia  odpow iedzi d o ' żyć b y ło  p o w inno , w olą n a c z e ln ik a , k tó ry  w cie lił 
jak ie j a r ty k u ł ten  daje  mi pow ód. w sieb ie  n iety lko  w ład zę  polityczną i cyw ilną, lecz

G dyby o rgan  rządow y  francusk i b y ł się o g ra n i-  n aw et dogm at n iezm ienny  i św ię ty *  Lecz my nie 
c z y ł na biografii i ocen ien iu  polityki C esarza  M iko- ’ uznajem y w cielen ia  św ię tego  dogm atu ja k  tylko to, 
ła j a ,  n ieśm iałbym  w ystępow ać w szranki w  o b ro n ie . k tó re  dla zbaw ienia św iata odby ło  się w osobie 
sp raw y , do tyczącej w p ro st dosto jnego  n astępcę  z m a r-  Syna B ożego. On je d e n  je s t  naczelnik iem  naszego 
łe g o  C esarza i je g o  rząd . L ecz a r ty k u ł Monitora k o śc io ła , on je d e n  nieom ylny, on je d e n  trzym a klu
mówi o mojej re lig ii i o w ielk im  narodzie  do k tó ­
reg o  mam zaszczy t n a le ż e ć , w  sposób  m ogący  s łu ­
szne  w zniecić o bu rzen ie . O jczyznę naszą  zow iem y 
„matuszka Ros>/a“ m atką R o sy ą , jam  je s t  R o sy an i- 
n e m , a bron ić  m atki je s t obow iązk iem  syna.

W e d łu g  zdania n aszeg o  a r ty k u ł o k tó rym  mowa 
z ręczn ą  nap isany  r ę k ą ,  i na tchn iony  m yślą pe łną  
b lasku i g ię tk o śc i , m niej je s t  spokojnym  i um iar­
kow anym  niż s ię  nim chce  w ydaw ać , i w  chwili 
k iedy  się toczą  u k ład y  o p o k ó j, ma on cechę  p rz e ­
ciw ną tem u ce lo w i, do k tó re g o  ludzie św iatli i ko ­
chający  ludzkość bez w yjątku p raw ie  dążą.

N iechcę z Monitorem ro z trzą sać  odpow iedzia lno­
ś c i ,  ja k ą  d zie je  p rzypiszą za obecną w ojnę  C esa­
rzow i M iko łajow i, lecz  pew ny je s te m , źe  ocen ia jąc  
Spraw iedliw ie w ew n ę trzn ą  i is to tną  m yśl monarchy, 
k tó reg o  op łaku jem y, nie pow iedzą one ź e : „osta tn i 
ro k  je g o  panow ania b y ł w yzw aniem  do w alki E u ­
ropy , i śm iałym  zam achem  na je j n iepod leg łość .*  

M on itor  k tó ry  ze sw ego  stanow iska śk reśla  dzi­
s ie jszą  n aszą  h is to ry ę , zapom ina o h isto ry i naszej 
p rz e sz ło śc i u trzy m u jąc , źe życie  po lityczne i re l i­
g ijn e : „ob jaw iło  się w Rosyi pod tw órczym  w p ły ­
w em  P io tra  W .“

P io tr W . znakom ite zapew ne o d d a ł u słu g i Rosyi, 
zn iszczy ł on w ie le  b łędów  i p rzesądów , ro z sz e rz y ł 
nasz w id n o k rąg  po lityczny  i handlow y, lecz  nie 
„ s tw o rzy ł R osyi* gdyż cz ło w iek  pomimo ca łe j sw o­
je j w ielkości n iezastąp i d z ie ł B oga i czasu .

W  9in je sz c z e  w ieku  „o b jaw iło  się życie  po li­
tyczne  w R osyi* gdy  się s ta re  ludy sław iańsk ie  
w je d n ą  z e b ra ły  ra d ę  i p o stanow iły  aby  R uryk 
w ielki w ojow nik  w areg sk i pom iędzy nim i panow ał.

Co do życia re lig ijn e g o , ob jaw iło  ono się  w  R o­
syi gdy W łodz im ierz  p rz y ją ł p raw dziw ą naukę C h ry -

cze  ra ju . C esarz nasz je s t  ty lko  doczesnym  opie­
kunem  tego  k o śc io ła , k tó reg o  adm inistracya pow ie­
rzoną je s t  synodow i biskupów . On pierw szym  je s t  
chrześcian inem  p raw o w ie rn y m , i jak  każdy p raw ­
dziw y chrześc ian in  czci i ko rzy  się p rzed  dogm a­
te m , k tó ry  pochodzi od Boga.

N iejeden je s t  panie R edak to rze  ustęp  w  artyku le  
Monitora, k tó ry  pom ijam , nie z obaw y dotknięcia 
g o , lub n iem ożności nań odp o w ied zen ia , lecz  po­
niew aż czu ję  p o trzebę  śc ieśn ien ia  rozm iarów  tego  
lis tu , aby  m ó g ł znaleźć m iejsce w tw oich  kolum ­
n a c h , gdz ie  ty le  zajm ujących przedm io tów  o lepsze  
z nim w alczą. Z achow uję sobie p ró cz  tego  w olność 
odw ołan ia  się p rzed  sąd  o p in ii, w  o g ło szen iu  mniej 
posp iesznem  i dok ładn ie jszem  niż dzis ie jsze . Pom inę
z a te m  fa n ta sm a g o r y ą  „ h o rd  n ie z l ic z o n y c h "  k tó r e  
grożą Europie i Niemcom w ysw obodzonym  z pod 
jarzma „opieki rosyjskiej*. B y ły  n iegdyś niezliczone  
hordy , k tó re  bardzie j g ro z iły  E u ro p ie , a pochód ich 
nie z Rosyi s z e d ł ku R enow i i nie rosy jską  N iem ­
com narzucać  ch c ia ły  opiekę.

Jedno  je s z c z e  pow iedzieć m uszę sło w o  lub ra ­
czej jed n o  w yrazić  uczucie . Nie b ron ię  ja  m onar­
chy  ani c z ło w ie k a , lecz tę w ie lką  zapoznaną d u ­
sz ę , k tó ra  ju ż  spoczyw a na ło n ie  B o g a , ją  chcę 
w praw dziw em  św ie tle  p rzed s taw ić  w brew  n a s tę ­
pnego zdania Monitora:

„B rakow ało  m u , p o w iad a , je d n e g o  z n a jsz lach e t­
n iejszych  przym iotów  c z ło w ie k a , szczegó ln ie j gdy 
cz łow iek  ten  je s t C esa rzem , to je s t  dobroci. Car 
n igdy  n iep rzeb acza ł.*

T rzy  przypadkiem  n as tręcza jące  się i z różnych  
ok resów  życia C esarza M ikołaja zacze rp n ię te  czyny 
w ym ow niej nad w szelk ie  rozp raw y  odpow iedzą na 
ten  w ażny, a niczem  n ieuspraw ied liw iony  za rzu t. i

W  r. 1825  w czasie  zam ieszek , k tó re  p o p rze ­
d z iły  w stąp ien ie  na tron  C esarza M ik o ła ja , m łody 
pew ien  oficer św ie tnego  nazw iska przekonanym  by ł 
o, u d z ia ł w spisku. C esarz  z aw o ła ł go do siebie: 
„K siążę , rz e c z e  d o ń , b io rąc  go za r ę k ę ,  sp o tw a­
rzono  cię ja k  się d o w iad u ję , źe  się p rzeciw  mnie 
sp rzy sieg a łe ś .*  P raw y  m ło d z ien iec , k tó rego  g ło w ę  
zb łąk a n o , lecz  k tó reg o  se rc e  pozosta ło  w g łęb i do ­
b re  i w ie rn e , rz u c ił się do nóg  m onarchy i w yznał 
sw oją w inę. „Sam  się spo tw arzasz  mój pan ie , rz e k ł 
w spaniałom yślny  C e sa rz , cz łow iek  k tó ry  nosi tw oje 
nazw isko nie m oże być zd ra jcą . O d stąp , je s te ś  
wolnym.*

O ficer ten  je s t  dziś jednym  z p ierw szych  dygni­
tarzy  państw a.

W  r. 1841 m uźyk pew ien  d o p u śc ił się  po pija­
nem u ob razy  m a je s ta tu , szkalu jąc  w  najhan iebn ie j­
szy  sposób p o rtre t cesarsk i na m iejscu  publicznem . 
O sądzono go i skazano  na k a rę  p rzep isaną  praw em  
za teg o  ro d za ju  zb rodn ię . K iedy w yro k  do p o tw ier­
dzenia przed łożonym  z o s ta ł C esa rzo w i, n ap isa ł na 
nim w łasn o ręczn ie  „n iechaj cz łow iekow i tem u b ę ­
dzie p rzeb aczo n o , lecz  n iech  w ie , źe  ja k  on p lu ł 
na mój p o r t r e t ,  tak  ja  p lu ję  na je g o  zniew agę.*

N areszcie  w czasie  zam achu na C esarza w  W . 
K sięstw ie P oznańsk iem , w  chwili k iedy  królobójcza 
kula p rześ liz ła  po je g o  odzieży, C esarz  z a w o ła ł ro ­
biąc znak  k rzy ża : „D zięki Ci Boże źe n iejestem  
w R osyi i źe  to  n ie  ro sy jsk a  kula.*

Takim  b y ł ów  człow iek . N ie pow iem  w ię c e j, choć­
bym m ó g ł je s z c z e  w ie le  pow iedzieć. Z ależało  mi 
ty lko  na tern aby n ie  sąd zo n o , źe R osyanie n iem a- 
iny n ic odpow iedzieć na a r ty k u ł Monitora w zg lę­
dnie naszego  C e sa rz a , k tó reg o  ju ż  n iem a , i w zg lę ­
dnie naszego  k ra ju , k tó ry  je s t  i p łacze .

P rzyjm  Panie R ed ak to rze  itd.
B ruksella  3go  kw ietn ia  1855.

Iwan Grygorieivicz Grawdin 
obyw atel m iasta T w eru .

Odebraliśmy od c. k. Prezydyum Rz^du 
krajowego następujące ogłoszenia:

[N. 1974.] P. h r. A lek san d er B ranicki w łaściciel 
państw  Sucha i S iem ień z ło ż y ł 25 0  z łr . w  m. k. 
w  celu  rozdzie len ia  tej sum y pom iędzy ubogich pań­
stw a Suchy.

K rok ten  dobroczynny  z w yrazem  najżyw szego  
podziękow ania do pow szechnej podaje  się  w iado­
m ości. K raków  5go  kw ietn ia 1855.

[N. 2030 .] Z pow odu szczęśliw ego  rozw iązania 
N. C esarzow ej następne litościw e uczynki dokonane
zosta ły :

W  obw odzie Jasielsk im  ro z d a ł dziedzic B rzysk p 
S tan isław  K otarski po odpraw ien iu  poprzedn io  przez 
m iejscow ego plebana uroczystego nabożeństw a, 4  
korce zboża pomiędzy ubogich tejże w iości.

D ziedzic S trzyżow a p. Ignacy  Skrzyńsk i zaopa­
tru je  codziennie  12 ubogich  c iep łą  straw ą.

D ziedzic i w łaśc ic ie l fabryki w P radze p. Jó ze f 
B ae ren re ith e r k aza ł p rócz przeznaczonych  przez 
n iego ku ulżeniu  nędzy  5 0 0  z łr . je s z c z e  3 0  z łr . po­
m iędzy m iejscow ych  ubogich  w T rzcien icy  rozdać, 
nadto rząd zca  d ó b r tychże  p. F ry d ery k  L udw ig do­
s ta rcza  8  ubogim  dzieciom  na fo lw arku  w  T rzc ie ­
nicy p o m ieszczen ie , pożyw ienie i odzież.

D ziedzic Czucza p. K arol N itscho p rzezn aczy ł 50 
z łr . a g rom ada P rzybów ki na zaw ezw an ie  sw ego 
dziedzica doktora  Petrow icza  1 1]„ ko rca  zboża dla 
ubogich.

W  K rakow ie d o b ro czy ń ca , k tó ry  wym ienionym  
być n ie c h c e , z ło ż y ł w tu te jszym  m ag istrac ie  5 -p ro -  
cen tow ą obligacyę indem nizacyjną na 100  z łr . z ku ­
ponami od N. 3  do 2 0  z tem  za s trzeżen iem , aby 
każdy burm istrz  k rakow sk i przypadający  p rocen t 
w ilości 5 z łr . co roczn ie  5go  m arca po łożnicy  z u ­

bogiej n ieposzlakow anej tu te jsze j rodziny  w ręcza ł.
Poniew aż kupony dopiero  w m iesiącu maju i l i­

stopadzie  są sp ła c a ln e , fundator w celu  n iezw ło ­
cznego  w ykonania sw ojej w o li. z a ła c z y ł w go tów ce 
5 z łr . k tó re  obecn ie  po łożn icy  M ałgorzacie  W a ł-  

j e zy ń sk ie j, zonie s tręczyc ie la  A ntoniego W a lc zy ń ­
sk iego  pod L. 2 6 2  w gm inie VIII. po udow odnieniu  

I ubóstw a i dob rego  zachow ania się obojga m ałżon­
ków  w ręczonem i zosta ły .

P rócz  teg o  znajdu je  się w tu tejszym  M agistracie 
ze  sk ład ek  od ch rześciańsk ich  m ieszkańców  K rako­
wa pochodząca sum ma w ilości 3 6 7  z | r . 26  kr. m. 
k. za k tó rą  po zapadłem  poprzednio  przez  w ydzia ł 
m iejski postanow ieniu  obligacyę indem nizacyjne za­
kupione będą i c a ły  k ap ita ł do funduszu na u tw o­
rzen ie  in sty tu tu  ślepych w K rakow ie zeb rać  się m a­
ją c e g o , w łączonym  zostan ie .

K raków  d. 6  kw ietn ia 1855. (4 0 7 -4 0 8 ]

k oresp on d en cja  Czasu.
8 firmmi™ L w ó w  8 kwietnia.

• h - ; ’ rodzona siostra indem nizacyi, zdaje
się byc bardzo bliską. Urzędnicy, jako  najwiece w tć j 
mierze interesowani, utrzumiiia •L o s™
dzie iii* w życie n l \  y j ą ’ W 28»° czerwca weJ". . .  ' Ogłoszenia urzędowego niema w pra­
wdzie je szcze , wszelako wiadomość ta ^ o le g a  na p o ­
stanowieniu rządowem, które ju ż  zapaść miało. O sta­
tecznie zachodnia częsc Galicyj oddzieloną zostanie zu ­
pełnie od wschodniej części nietylko we względzie 
adm inistracji politycznej . sądow ej, ale nawet pod wzlę- I 
dem admimstracyi finansow ej, rozdział bowiem dyrekcyi 
finansowej je s t ju ż  postanowiony, co i podzielenie Dro-
■ . r* i • /» 1 Kuu łJ i i / lb l l lb  Ul u

kuratoryi finansowej, czyli fiskusa niezawodnie za  soba 
pociągnie. Dla urzędników je s t to chwila bardzo noża- I 
dana, raz, że otwierają się wielkie aw anse, a po drucie 
że liczba ich musi być znacznie powiększoną. Kraków 
stanie się siedzibą wszystkich organów rządowych 
z  czego świetniejsza dlań pod względem m a te S n y m  
otwiera się przyszłość. Przez zwiększenie liczby urzę­
dów zyska Rząd na sprężystości i będzie w stanie do­
sięgnąć owych stosunków , nad któremi dotąd trudno 
było mu czuwac. Spodziewać się także należy, że za 
organizacyą pójdzie i urządzenie gmin, co jedno byłoby 
w stanie polepszyć stosunek włościan do szlachty, ró­
wnież że otrzymamy reprezentacyą krajową i obwodową-

Uroczystosc resurekcyi odbyła się wczoraj w kościele 
archi latedralnym z w iększą świetnością jak  przedtem. 
Na procesyi szedł za baldachimem Arcyksiąże Karol 
Ludwik ze sw oją św itą , wszelkie korporacye postępo­
wały za nim. Reprezentanci szlachty wystąpili w mun­
durach stanow ych, zaś książę Sapieha, hr. Krasicki i 
pan Jozef Zawadzki w kontuszach. Pogoda sprzyjała 
uroczystości.

VV ostatnich dniach obudził tu powszechne uwielbie­
nie testament ś. p. Wincentego Ponińskiego, którym 
zmarły pomiędzy innymi legatami 3 0 ,0 0 0  zh. na w sp a r­
cie ■ owej czeladzi rzemieślniczej p rzeznaczę!. która

J K t  '  S la " ie  rM ra i0 S ' a  W l* '

, ^ t y f na, Sapiczyna przygotowuje teatr amatorski, na 
dochód zakładu ubogich dziewcząt.

W tym roku w yszedł ju ż  nowy zeszyt Rozpraw To- j 
w arzystw a gospodarskiego. Zeszyt ten z kolei XVIIty, 
zawiera oprócz sprawozdania z siedmnastego ogólnego 
Zgromadzenia następujące artykuły: Dublany. Z apro­
wadzenie plodozmianu przez lir. Kazimierza Krasickie- 1 
gm O jedwabnictwie przez Ludwika Komarnickiego. , 
O środku zaradczym przeciw chorobie kartofli według 
podania pana Bollmana, przez Franciszka Abancour 
0  przyczynach upadku chowu owiec szlachetnych ur 
hr. Kazimierza Wodzickiego. Spraw ozdania ' z ’ tfz 
w ystaw  zw ierząt domowych i narzędzi rolniczych w

K V arnow ie> we Lwow>e i w Ułaszkowca 
odbytych. O pierwszych w Galicyi na w iększą sto 
wykonanych robotach około osuszenia gleby za pom< 
rowków podziemnych w Żywcu, przez Jana Scheidli

Widać że fortuna chciała się uśm iechnąć do palatynka, 
bo mu szczęście sprzyjało i wyszedł z  gry zwycięzcą.

Ze zaś niepodobna było zmieniać słow a cesarskiego, 
więc Otto go zapy ta ł, czegoby ż ą d a ł, czy z ło ta , czy 
k sięstw a , czy jakich darów, godnych w spaniałości ce­
sarskiej. Lecz gdy na to w szystko, odmowną tylko o- 
trzymaf odpowiedz, tem więcej przeto zaczął nastawaó 
na szczęśliwego dnia tego g racza, który niemogąc dłu­
żą) się wymawiać, zażądał ręki siostry Cesarza.

Zdumiony takiein żądaniem  Otto, napisał do siostry, 
lecz gdy ta, przyjęła tę  w iadom ość z nadzw yczajną ra­
dością i oświadczyła gotow ość s w o ją , Cesarz przestał 
się wahać, i prócz ręki siostry, obdarzył jeszcze  szczę­
śliwego kochanka, tak wielką fortuną pod pozorem po­
sag u , że ten stanął na równi z nąjwiększemi owego 
czasu książętam i.

Z m a łżeń stw a  tego przyszła na św iat R y x a , którą 
poślubił M ieczy s ła w  II, i wkrótce potem otrzym ał od 
jąj matki drogi upom inek, przy swym liście o którym 
wspom niałem , a  godnym zaprawdę większego nieco u- 
powszechnienia.

Kiedy tak w padąjąc z jednej do drugiej m ateryi, za­
czepiliśmy się o um ysłow osc, trzeba coś także i o niej 
pomówić, zw łaszcza gdy now a zupełnie nastręcza się 
do tego sposobność:

Wielu bardzo zapew ne, m a  jeszcze  w pamięci owe 
prelekcye śp. Osińskiego L udw ika, wykładane w W ar­
szaw ie , a  które zarówno zajm ow ały w szystkich, tak 
płeć męzką ja k  żeń sk ą , tak ludzi naukow ych jak  nie 
literatów , słowem tak młodych ja k  s ta rych , niewyłą. 
czając żadnego stanu. Gładkość w ysłow ienia, piękna 
deklam acya, a  nadewszystko w łaściwa Osińskiemu w y­
m ow a, ściągały na prelekcye jego liczne grono słucha­
czy, którzy w ogólnym poklasku, oddawali hołd mówcy, 
zasługującem u na to dla swego pięknego talentu. Minę­
ły czasy Osińskiego, a  z niemi ustały i owe prelekcye,

wet wyłajanym. Jest to jedna z owych brukowych plo­
teczek które obiegąją po mieście, a jednak ubawiła i 
zajęła W arszaw ę; przypominając zarazem w ielu, ową 
starodaw ną maxym ę:

„Jest to cnota nad cnotami* i t. d.
u/nH ° SZu* ^ io sna’ Juz na piękne zaw itała do nas.

. y °Pa(uy, śniegi roztopniały, a nawet ju ż  mięjsca- 
mi, rozpoczęto i orkę w polu. Z  rozpoczęciem wiosny, 

warto także i żeglugę parow ą, i niebaw em , ju ż  od 
um kuku , szybkie parowce, porzuciwszy leże zimowe,

które chociaż przebrzmiały, pozostawiły chlubne o sobie 
wspomnienie.

Długo więc potem , nikt się nie kusił o w spółzaw o­
dnictwo z takim znakomitym m ów cą, a chociaż w epo­
ce porewolucyjnej, Dmuszewski Ludw ik, w skrzeszając 
w ym ow ę, rozpoczął kursa podobne, mnięj jednak do­
znał fortunnego przyjęcia niż poprzednik je g o , i sala 
prelekcyjna najczęściej zapełnioną była przez artystów 
teatru, którego był Dyrektorem. Były to niby prelekcye
czysto dramatyczne, chociaż znalazło się tam w s z y s tk o  ^ ___  ________ _ .........1VŁJC
i_ literatura i sztuki piękne, gdyż przedmiot zwykle za le -, ukazały się pod murami m iasta , a dw a z takowych, to
żał od tego “ •n®1 1 • ■-*- ■ ■ . 7 . . i  ’
sali. ~
sw ą
czy tłum aczy, czy a rty stó w , jeżeli tylko który, przy 
służy ł się jak ą  pracą lub utw orem , czy św ia tu , czy 
scenie.

Przeszły czasy Dtnuszewskiego, a z niemi i prelekcye 
i znowu w wykładzie tego rodzaju, nastąpiła cisza, 
którą obecnie ma przerwać p. Henryk Lewestam, znany 
tu krytyk, skoro tylko swoj zam iar,' a o czem ju ż  w ąt­
pić nie m ożna, przyprowadzi do skutku. Prelekcye te 
jego m ają być otw arte pb świętach i wykładać ma w salj 
w arszaw skiego T ow arzystw a dobroczynności, (w  *31 
samej gdzie niegdyś istniał mały teatr), kurs historyi 
literatury powszechnej. Prelekcye te mają się odbywać 
dwa razy na tydzień , a opłata za bilet od każdego słu­
chacza, ma wynosić *20 złotych.

Że podobny w ykład , byłby bardzo pożądany w W ar­
szaw ie, o tem niema co mówić. j ak Zaś z niego s 'ć 
wywiąże p. L ew estam , zobaczymy to późnięj, i zdamy 
sprawę z tego .—

Może się zanadto rozgadałem w tej m ierze, a  nie- 
chciałbym zapraw dę, aby mnie spotkał los owego pa­
n a , który wyniósłszy coś z pewnego domu i puściwszy 
w kurs , gdy przyszedł powtórnie oddać gospodyni do­
mu w izytę, ju ż  n iety lko  niezostał przyjętym , ale na-

kfaju.  ̂Inne zaś statki parowe, nie w yłączając i gabar, 
również otrzymały ju ż  przeznaczenie i niebawem w ruch 
wprawione zostaną.

Patrząc na to życie i ten ruch na W iśle , mimowolnie 
zastanowić się trzeba nad zasługami, jak ie  w tym wzglę­
dzie położył dla kraju hr. Andrzej Z am ojsk i, a  przede- 
wszystkiem podziwiać należy ow ą w ytrw ałość, z jak ą  
raz powziętą i tak  śm iałą m yśl, przyprowadził do skut­
ku- Kilka przecież lat tem u , ja k  najpierwsi spekulanci 
tu tejsi, a raczej finansiści i ludzie fachow i, pokazując 
dłoń sw o ją , m ów ili, że pierwej im w łosy na tej dłoni 
u rosną, jak  żegluga parow a uda się na Wisie. Włosy 
rzeczywiście nie porosły im na d łon i, ale parowce po­
rosły na W iśle, i wiara w żeglugę tak ustaloną została, 
że puszczone w obieg w r. z. akcye, szybko, rozebrano, 
Pomimo że skutkiem stagnacyi handlowej, wywołanćj, 
wojennemi okolicznościami, wcale niebyła to pora, aby 
rzucać kapitały, w takie przedsiębiorstwa.

Gdyby nie trudność w otrzymaniu machin z zagrani- 
cy, ju ż  byśm y dawno ujrzeli powiększoną liczbę paro- 
pływów, z których kilka nowych zeszłych z tutejszych 
warsztatów  żeglugi, jeszcze w r. z. mogłyby puścić się 
na W isłę.

Z  resztą na poparcie słów  moich co do wiary w ż 
glugę, znalazłbym jeszcze tysiąc innych dow odów , 
między niemi i taki że ci, których bezwątpienia do rz 
du pierwszych finansistów w arszawskich policzyć nai 
ży, zespolili się ściśle z  interesem żeglugi; ale na co 
dowody, kiedy rzecz sam a przez się najlepiej się zaleć

Może nigdzie nie trw a tak krótko żegluga iak ii na 
bo zimą lody, albo też kry, a  latem zupełnie niski sta 
wody, niestałość gruntu w Wisie i tysiączne ifa tymi 
gruncie lezące zawady, oto główne dla prowadzeni 
regularną) jazdy  powody, a jednakże rzadko większi 
działalności i ruchu w tym krótkim zakresie, rzadko wii
n rvw atnvm n  h w ysw >adczanych tak przemysłowi ja
,T  mw S0 0rn,’ Jed,-iem stovvem rzadko większy*

dale nam • * f  1 korzysc1’ Jak te> które przynosi i ot daje nam żegluga parowa.
Oceniają to dobrze mieszkańcy k ra ju , a główny przeć 

- jęmorca tąjże, to je s t hr. Zam ojski, w okazywanem mi 
U'figle w spółczuciu, ma nąjpiękniąjsze tego ocenieni, 
dowody.—

Z pomniejszych now inek, tak zwanych brukowych 
słychać o kojarzących się nowych m ałżeństw ach, i u 
jeszcze na wielkim świecie. Niektóre w szakże z tvcl 
skojarzeń, nie są  po m yśli W arszaw ian, boć jeżeli ‘jui 
mniejsza o resz tę , to przecież w takich razach patrz 
myż przynajmniej n a  serce i głowę. Mówię nie po m yśl 
W arszaw ian, bo każdy z nich to je s t astronom , w mil 
czeniu spogląda i obserwuje ow św iat tegoczesny i wi 
rfijące na nim planety, mespuszczając nic z oka ,'n aw et 
i tych, który J (ep; ™ ! P r^  pałace w powozach, pra­
gnąc im gwałtem arystokratyczne otworzyć podw oje!.-

ó
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^ osu szan iu  pól podziem nym i row a m i, przez K azim ie­
r a  hr. W odzick iego . Spraw ozdanie z  wyrobni rur g li­
nianych do drenow ania za łożon ej roku 1854 w e w si 
F o b ereż u , ja k o  też  o przedsięw ziętych  robotach w  z a ­
siadaniu  drenów , przez T . Ż ebraw sk iego. W  jak im  ra­
zie z reg u lo w a n ie , a w  jakim  zn iesienie slu żeb n ictw  le ­
śnych byłoby p o ż ą d a ń sz e , przez C elestyna C hołodec- 
kiego. O stosunkach  handlu drzewem  z  la só w  Goli 
S °d , tu dzież B u k , przez Józefa Lehr'a. Jakim  sp o so ­
bem przed sięw zięty  był s iew  nasienia m odrzew iow ego  
w  r. 1853, ja k ie  ob iecuje pow odzen ie i do jakich w n io­
sk ów  doprow ad ziły  d o tych czasow e postrzeżen ia ?  przez 
Alberta Thieriota i Jana Sm etaczka. O upraw ie so sn y  
jednorocznem i sa d zon k am i, przez T eodora Schroettera  
Turnips na pognój z ie lon y , przez Ignacego A ndrószo- 
w sk iego . K oresponden cie . O upraw ie gruntów  k o sza ­
rami ow czem i przez L eona T etm a jera , M ieczysław a  
Skarżyńsk iego i St. P ietrusk iego. O upraw ie burakówŁSrsn. °—

1 a r n ó w . Uwiadomienie o stanie Towarzystwa 
Dobroczynności pod opieką dam w Tarnowie, za 
ro/t od dnia Igo marca 1854 do 28go lutego 1855 r.

P r z y c h ó d :
Pozostało z dnia 28 lutego 1854 r. zlr. 1,498 kr. 
(*' ^ ar Najjaśniejszej Pani Cesarzowej austrya- 

ckiej z powodu zaślubin dnia 24 kwietnia 1854 r. 
zlr. 500.

Od s t a n u  d u c h o w n e g o :
Ksiądz Pukalski biskup zlr. 10, ks. Gieldanowski 

kanonik zlr. 10, ks. Goliński proboszcz zlr. 4, ks. 
Kalisz Karol zlr. 2, ks. Kolasiński Tomasz zlr. 50, 
ks. Nalborczyk zlr. 1, ks. Pająk Maciej zlr. 1 kr.
20, Wilczek professor zlr. 10, księża wikaryusze 
katedry tarnowskiej zlr. 6; razem zlr. 94 kr. 20.

Od dam  d o b r o c z y n n y c h :
Pewna dama w Krakowie z powodu zaślubin Naj. 

Pana zlr. 200, Boguszowa Marya zlr. 50, Chrono- 
wska zlr. 8, Gawrońska zlr. 10, Horysiak Maryan- 
na zlr. 10, Jakubowska zlr. 12 kr. 30, Jordanowa 
za sprzedane roboty zlr. 16 kr. 2, br. Konopkowa 
Stefania zlr 6, br. Konopkowa Magdalena zlr. 8 kr. 
24, Krajewska wdowa zlr. 20, Michalczewska zlr. 
10, JO. Izabella z książąt Lubomirskich księżna San- 
guszkowa prezesowa zakładu zlr. 100, Seemanowa 
zlr. 1, Sidorowicz Regina zlr. 10, Uniatycka zlr. 
19. Waligórska Anna 20; razem zlr. 500 kr. 5 6 %  

Od d o b r o c z y ń c ó w  T o w a r z y s t w a :  
Kalinowski Micha! zlr. 5, Korsynek Stanisław złr.

21, Nieznajomi złr. 15 kr 10, J. O. Roman książę 
Sanguszko starszy złr. 30 kr. 36, Marian Sidoro­
wicz złr. 52 kr. 31, Targowski złr. 10 kr. 30; ra­
zem złr. 134 kr. 473/4.

Z w i d o w i s k  p u b l i c z n y c h ,  j a k o  to:
Z balu z powodu zaślubin Naj. Pana zlr. 37 kr.

50“ „  z balu dnia 19 listopada 1854 zlr. 121, z te­
goż dnia 12 lutego 1855 zlr. 181, z balu kasyno- 

w lutym 1855 złr. 34 kr. 4% , z teatru dnia 
‘go października 1854 p. Pfeiffra zlr. 13 kr. 31, 

z koncertu Chopena dnia 10 lutego 1855 złr. 8 kr. 
65; razem zlr. 396 kr. 1. Za roboty przez sieroty 
w zakładzie uskutecznione złr. 268 kr. 45, ze sprze­
daży mów pogrzebowych ks. Wilczka profesora złr. 
278, prowizye od kapitałów złr. 32 kr. 30, ze skar­
bony w zakładzie złr. 9 kr. 24. Ogół przychodu 
złr. 3,713 kr. 41.

R o z c h ó d :
Na kupno wiktuałów do utrzymania sierót złr.

1,670 kr. 44, na sprawienie sukienek i obuwia złr.
97 kr. 7, na dozorczynię i nauczycielom złr. 93, za 
Pióra, papier etc. złr. 6 kr. 11, za różne potrzeby
do robót złr. 69 kr. 23, za naczynia kuchenne zlr.
10, za portret Najjaśniejszych Państwa zlr. 5 kr. 
46, podatki rządowe złr. 3 kr. 25, za wydrukowa­
nie, oprawę i  ogłoszenie gazetami mów pogrzebo­
wych księdza profesora Wilczka złr. 204 kr. 38, 
wydatki balów dnia 19 listopada 1854 i 12 lutego 
1855 złr. 79 kr. 14, za wodę mineralną, lekarstwa 
■ pijawki dla słabych złr. 57 kr. 4% , opłaty po­
cztowej kr. 22, od wycierania kominów w zakładzie 
złr. 6 kr. 4, wsparcia sierotom w zakładzie nieu- 
mieszczonym zlr. 68. Ogół rozchodu złr. 2,370 
kr. 5 8 %  f

P o r ó w n a n i e  p r z y c h o d u  złr. 3,713 kr. 41 /4.
r o z c h o d u .  „ 2,370 „ 58% . 

Zostało z d. 28 lutego 1855 złr. 1,342 kr. 42% , 
to je s t: gotowemi w kasie złr. 842 kr. 42% , oblig 
S-proc. skarbowy złr. 100, List zastawny galicyj­
ski złr. 100, rewersami zlr. 300.

JO. księstwo Sanguszkowie podjęli także restau- 
J'acye realności zakładowej, dostarczyli materyałów 
budowlanych i naturaliów spiżarnianych, razem włą- 
Cznej wartości 383 zlr. kr. 42 m. k.

(Dokończenie nastąpi.)

, W ied eń  9 kwietnia. .1. c. w. Arcyksiąże Karol 
ccdyriand wyjechał wczoraj do Pesztu, skąd udać 

s'e ma prosto do Krakowa.
Depesza kupiecka z Galaczu z dnia 3 kwie­

cia donosi, że ruch statków na Dunaju odbywa sie 
ez przeszkody, a ładunek zboża na statki tak jest 

°8fomny, że brakuje rąk do pracy. Wszyscy co mo- 
śpieszą korzystać z tej wolności, niedowierzając 

b'k długo ona potrwa, bo wypadki wojenne mogą 
Pczeszkodzić dalszemu przewożeniu zboża, a raczej 
wolność ta zależeć bedzie od obrad w Wiedniu. P0d 

em stoi parowiec rosyjski do obserwacyi statków 
Przechodzących Dunajem. Liczba wojsk rosyjskich 
■łojących nad brzegiem jest o wiele mniejsza niż 
'oku przeszłego ani teź nikt „ie vvierzy, aby Ro-
Jyjme mieli w tych stronach znaczniejsze siły roz-

obsu  W, .Wie(iniU krąŹą p°e łoski> ie  lord Russell 
O staje koniecznie za przystąpieniem Prus do kon-

ferencyj. Wiadomość ta jest oparta na tych samych 
dyplomatycznych wszechwiedzących źródłach, które 
polegając na mylnem doniesieniu dzienników berliń­
skich kazały jenerałowi Wedell wyjechać napowrót 
do Paryża, a ministrowi Manteuffel do Wiednia. Tym­
czasem po same święta wielkanocne, jenera ł W e­
dell bawił w Berlinie, a minister-prezydent wypo­
czywał w dobrach swoich w Ltizacyi.

— W niedzielę zebrali sie znakomitsi dyplomaci 
u p. ministra hr. Buola i było przeszło sto osób, 
w liczbie których wielu wyższych wojskowych i 
członków pierwszych rodzin stolicy. Pan Drouyn de 
Lhuys, lord Russell, książę Gorczakow, p. Tytow, 
książę Deinidow itd. Członkowie poselstwa tureckie­
go nie byli na tem zebraniu, czekając na przybycie 
Ali paszy. Baron Bourquenay miał dawać l i g o  ba 
na cześć ministra francuzkiego.

— Słychać, że N. Pani wyjedzie pierwszy raz 
z zamku 24 b. m. w rocznicę ślubu swego. Gazeta 
Wiedeńska w ostatnim swoim felietonie nadmienia, 
iż tak Cesarzowa jak i nowonarodzone dziecię naj- 
lepszem cieszą się zdrowiem.

A n g l i a .
O podróży Cesarza Napoleona do Anglii pisze

lim es:
Za kilka dni doczekamy się osobliwego widowi­

ska w stolicy— ujrzyin Cesarza, a co dziwniejsza 
Cesarzową. Zdarzenie to jest tak niezwykłe, że pu­
bliczność może się zapytać co ono znaczy, tak jak 
się pyta kiedy się pojawi kometa lub trzęsienie zie­
mi. Radzibyśmy widzieć w tem silniejsze postano­
wienie Anglii trzymania się przyjaciół, aniżeli się to 
dawnemi czasy zdarzało. Nasze związki dynastyczne 
z Francyą są szczególnej natury. Pięciu ostatnich 
lanujących tego kraju licząc w to Napoleona Igo i 
teraźniejszego odwiedzili nasz kraj w czasach nie­
szczęścia, bądź przed, bądź po swojej wielkości. 
Ale Ludwik Napoleon jest pierwszym monarchą fran- 
cuzkirn, który nie prowadzi z nami wojny, ani się 
nie chwyta związków przeciwnych Anglii.... 1 w rze­
czy samej, nie masz powodu wątpić, iż wzajemne 
uczucia obu narodów idą w parze z interesami ich, 
które przemawiają za przyjaźnią. Z Francyi, to jest 
z żywiołu norinandzkiego dostało się nam w udziale 
nie mało owej ambicyi i ruchliwości, owego zjedno­
czenia przymiotów kupieckich i wojowniczych, któ­
re nas tak wysoko wyniosły i tyle nam zazdrości 
wzbudziły. Wojny nasze lądowe dadzą się podcią­
gnąć pod szereg nieszczęśliwych wypadków, odnieść 
się do posiadłości dawniejszych naszych królów we 
Francyi, do dalszych ich w tym kraju zdobyczy do 
ostatecznego wyparcia ich stamtąd, do wojen reli­
gijnych lub żądzy tego lub owego człowieka tak 
tam jak i tutaj; ale wziąwszy pod rozwagę istotne 
interesa lub ducha obu narodów, to znajdzie się 
obfity dla przymierza obu państw m ateryal i wielka 
dlań pewność. Nie jesteśmy przeto w kłopocie, jak 
sobie mamy tłumaczyć ważność tych odwiedzin. 
Znaczą one, że w przyszłości Francya i Anglia ra­
zem iść będą, więcćj będą na siebie zważać, więcej 
się starać zrozumieć. Dla czegożby mniej wiary da­
wać mieli tej przyjaźni niżeli dawniejszej niechęci?

Aby wszakże przystąpić do pytania wiecej bez­
pośredniego: co poczniemy z naszemi gośćmi? jak 
ich zabawiemy, co im pokażemy? Zapewne nie ma 
nic dla nich nowego w stolicy. Dla tego szczęśliwa 
to okoliczność, że nie znany im jeszcze dwór nasz 
i że sam nawet Cesarz bardzo słabą tylko może 
mieć znajomość każdego innego dworu, wyjąwszy 
tego, który był zmuszony sam sobie stworzyć. Je ­
żeli przeto zwiedzą kolejno Londyn, Windsor i Os­
borne, to o królewskości angielskiej powezmą wiel 
kie i wspaniałe wyobrażenie. Również między dwo­
rami szczególna różnica. Non omnia possumus om- 
nes Cnie każdy może wszystko). Cesarz Francuzów 
nie ma pałacu morskiego w pośród gęstych zwie­
rzyńców, miękkich trawników i zielonych pagórków, 
tu- w,^ a^ najpiękniejszą na świecie flotę i wszy- 

V *  ^  ?b.rotY; Gesarz ule ma teź pałacu windsor- 
skiego, gdzie się łączy warownia normandzka, za­
mek średniowieczny i nowoczesna rezydencya po­

s i a n a  przez cudzoziemców. Z drugiej strony brak 
tycb marmurów i malowideł w er-

wvtrlaHnio ,mamy Luwru’ Tuilleryów.... Wszyscy 
yglądają ciekawie tego zjazdu na ktdrv tvle no 

czyniono przygotowań wspaniałych. Tutaj „a nół 
feudalna, na pół konstytucyjna Królowa, Sm Cezar 
na kroj rzymski sam z siebie powstały mianowany 
przez wojsko, wybrany przez lud Cesarz dużo ro­
bił Krolowa nie ma na szczęście potrzeby robić 
wiele. Niechaj będzie tylko dobrą miłą i n?ZUmną, 
a reszta sama s,ę za ,„ą zrobi; jakkolwiek dla pa 
nującego me zawsze łatwo być „a wszystkie stro­
ny roztropnym i uprzejmym. Małżonkowie obojga 
panujących ,s|  r®zs?d"?. przyjemni i doświadczeni, 
a kiedy o pięknej damie mowa, to nie ma się cze­
go lękać porównania ksiąźęcój krwi niemieckiej zhi- 
szpańską szlachecką. Bóg uczynił Królowe naszą 
matką rodziny. Gość jej me ma jeszcze potomstwa 
i musi pomyśleć o następstwie j ak bę(jzie m(J . 
przez testament, edykt, uchwałę senacką lub przez 
inną jaką nieznaną nam maszyneryę cesarską. W ar­
to nadmienić, jakkolwiek dziwnem się to może wy­
da, że wszystko czworo ma wiele zacnych przymio­
tów wspólnych sobie. Wszystko czworo ma zdrowy 
rozum i jednakowe usposobienia.

. Ale jak Królowa zatrudni swoich gości? W ybor- 
nie- Tydzień to tylko albo wreszcie dziesięć dni, 
wszakże mało czego nie widzieli jeszcze goście ce­
sarscy. Obejrzą oczywiście pałac kryształowy, ffdvź 
za en Król ani Cesarz nie może mieć nic podobne- 
g u siebie. Odwiedzą wielki globus na Leicester- 
Square albo Panoptikom Jeżeli spróbować zechcą 
teatru, będą mieli do wyboru pana Charles Kean

w „Sardanapalu,“ p. Robsona w „Blighted Being.* 
Potem udadzą się do Woolwich, a po drodze obej­
rzą może p. Scotta Russella okręt Lewiatan, który 
już wyrósł. Stacya kolei Great-W estern może się 
wprawdzie porównać z francuzkiemi, ale Great-Nor­
thern nie ma sobie równój. Cóż więcej jeszcze? 
Cesarz dużo budował nowych ulic, nowych doków, 
nowych domów dla klasy roboczej, nowych kana­
łów, nowych baraków i Wieie innych porobił rze­
czy pożytecznych Reszta gwardyi lub co jeszcze 
z milicyi pozostało me wystarczy na przegląd. Je ­
żeli chcemy wziąśc przykład z dawnego, to monar­
chowie nam przyjaźni jadali w Guildhall ’i odwiedzali 
uniwersytet w Oxford (Cesarz Mikołaj p. r  C z .J .  

Zaprawdę Cesarz Napoleon III powinien się domy­
ślać, że starożytne miasto ma przyczynę rachować 
na niego, a na szczęście jest tam na takie odwie­
dziny gotowy cały program, mowa, wiersze i wszy­
stko inne co potrzeba. Przypadkiem w tych szumnych 
dokumentach opisano pewną osobę (Napoleona Igo 
P. R. C».) jako pomór na ziemi, jako głownię woj­
ny, jako furyę piekielną, jako tyrana świata; ale na 
szczęście słowo Russi tyle ma głosek co Galii, a 
jedno drugiem zastąpiwszy nie ma potrzeby ani 
skandowania przerabiać, ani zmieniać jakiejkolwiek 
sentencyi. Dla czegożby Cesarz Francuzów nie miał 
być również (jak Cesarz Mikołaj P. R. Cz.) promo­
wanym na D. C. L. ( Doctor o j the Civil Law , Dr. 
Praw), jak wyniesiony na K. G.? (K n igh t o f the 
Garter, Kawaler Podwiązki}. Uczy? się on widocznie 
prawa nie w jednym celu dla własnych spraw swo­
ich. Ale prócz tego jest on matematykiem, a nie­
chaj to oceni uniwersytet w Cambridge.

Ćóź to wszakże za różnica dziś a 40 lat temu, 
kiedy Europa na ostatni swój bój z Napoleonem 
zbroiła się i kiedy uroczystym wyrokiem wykluczy­
ła go ze społeczeństwa świata ucywilizowanego! 
Jakże w obec takich zmian nie należy nam zawsze 
mieć na pamięci, że nieprzyjaciele nasi mogą stać 
S1ę kiedyś naszemi przyjaciółmi. Można zapomnieć 
przeszłość kiedy się podoba, ale czas teraz myśleć 
0 przyszłości. Koniecznie trzeba teraz coś zrobić,— 
coś skuteczniejszego i ważniejszego, aniżeli połącze­
nie flot i armii, by dawną tamę przegradzającą Fran­
i ę  od Anglii na zawsze zniszczyć. Rosya była przez 
poł wieku naszym sprzymierzeńcem, a nie pobiera- 
lsmy nic od niej prócz skór, konopi i łoju i parę 
kawałków malachitu. O ileż więcej uzyskaliśmy i 
uzyskać jeszcze możemy od cesarskiej Francyi, o - 
wego straszydła dziecinnych lat naszych?

kronika miejscowa i zagraniczna.
K ra k o w  1 Igo kwietnia. Donoszą nam z  Sandec- 

kiego w pierwszych dniach bm., że w Krdlowćj ruskiój
i Kamionce pojawit się przed niedawnym czasem pies
wściekły duży, z obróżą kolczastą i kilkoro ludzi poka­
leczył, tudzież kilka sztuk bydła. Zdarzenie to tćm smu­
tniejsze, ie  pomoc, lekarska z powodu ogromnych śniegów 
opóźnioną była, a pokalćczeni poprzestać musieli na mły­
narzu słynnym w okolicy z lóczenia wścieklizny. Leczy 
on sposobem sympatycznym, daje chorym karteczki zapi­
sane jakiemiś znakami, które chorzy w gałce chleb i po- 
• “ W  Lud wiejski przeświadczony jes t o skute­

cznością tego środka, a przez to chorzy nabierają otuchy 
i pokoju. W Nowojowszczyznie żydzi spekulanci zo­
bowiązali się przez kilka lat płacić po 2 0 0  złr. za pozwo­
lenie wyrębywania w lasach hubki rosnącćj na drzewach; 
zapewne artykuł ten poszukiwanym jest za granicą, bo 
w kraju nie umieją z niago korzystać należycie.

Co tu artystów pierwszego i dziesiątego
rzędu przesunęło się już przez scenę niemiecką w K ra­
kowie w ciągu zawiadowstwa teatrem pana Gaudeliusal 
Rodzimi O telle, prawdziwe i falszvwe Pepity, Lucylle 
Gralm, Nerudy, Rogary; któżby spamiętał i policzył o- 
wych śpiewaków, muzyków i tancerki, owe wielkości aż 
do na. Jł an*., a niekiedy wspaniałe ruiny, poważne tylko 
przesz o cią swoją! Jednój wszakże rzeczy nie sprowa­
dzi nam jeszcze pan Gaudelius —  śpiewaczki znakomi­
tej. raw< że to straszliwie drogi towar na te ciężkie 
czasy « ot tak, choćby w przelocie wartoby usłyszeć 
słowi a. , nam p , złamanym wiekiem basie wielkiego 
nieg i a >asisty wiedeńskiego, albo fałszywym tenorze 
z teatrzyku gorzełickiego? chyba dla tego żebyśmy przez 
porównanie, miejscowych artystów lepiój cenić się nau­
czyli. Lecz rny bez togo oceniamy należycie pana Kńnzla, 
widzimy nawet ogromny w nim od niejakiego czasu po­
stęp, który j eśIj się nie mylimy, datować się może od 
pobytu p. Rogera w Krakowie. Otóż co może dobry nau- 
czyciei, kiedy uczeń młody i zdolny i w zawodzie swoim 
zamiłowany. Alei nie o tóm mieliśmy dziś mówić, lecz
0 przedstawianiu wtorkowśm a nawet poniedziałkowóm.

tem ostatnióm zawsze panu Kunzel należy się palma 
w % y " Co“ Halevego. We wtorek pomijamy ustęp
1 r ar%  Flotowa, a powiemy parę słów o balecie i

mimą a baletem i przyjętą była z wielkiem upodobaniem. 
W  ogóle wszystkie pojedyncze sceny tego baletu, jak ­
kolwiek nie powiązane z sobą, podobały się wielce i hu­
czne a częste wywołały oklaski. Nie możemy tego po­
wiedzieć o Mazurze. Nic trudniejszego jak  naśladować 
tan.ee narodowy; choćby każdy ruch ciała był na tempo 
powtórzony, to przecież są ukryte wdzięki w tym tańcu, 
które naj bieglej szego ujdą oka, j e« ;  ono w ducha narQ. 
du niewtajemniczone. W Wiedniu lub w Paryżu nie do­
patrzy tój różnicy prawdy od naśladowania, w Krakowie 
widzi ją  każdy. Nie jes t to zarzut, tancerzom, ale przy­
miot tańca. Artystom tu wymienionym wróżymy powo­
dzenie, a publiczność zapewniamy, że mile spędzić może 
z niemi każdy wieczór.

Kurs papierów publicznych i^ ie n lę d z y T ”
1**4*»«!»»*». Kurtn >eleąrcAczn» z dnia l ig o  kwietnia:  _

Metaliki 6-pmcn 82% 6 Metaliki 4 % -pracen. 7 1 % . —  
Metaliki 4-proc. 6 4 % . —  4-nr. z 1B52 r. 9 2 .—  2 % -pr.

 1-pr 1 9 %  z ciągn.—  t  IM O  T. 250, 802. —
Aui?"nurg 1 2 5 %  Londyn 12 kr. 12. —  P w ż  1 4 6 % . 
Akcyo Rsokowe 1004. Akcye ko l żel. pó?n —  Fer-

Poźrczka r r  1851 lit. A .--------„ B —
Ost-Donau-Damofsch. __

l i  kw ietnia Bankn. aus. ż. 9 0 %  
?dacą 8 9 / , .  Pruski kurant żąd. 113 r ła c ,  112. -  
Ruble ,r .  nowe żąd 1 0 4 %  pfao,  i 0 3 % _  Ow ancrgierr 
nowe ż. 114 /4 p łac , 1 1 8 % .  __ Cwaocvp , M rełąd  n 5  
Ołacą 114 . franer. sąd. 8 6, p ła c ,  3 5  % . ' _  D nk*tT BnłrT> 
hol. iąd . 21 r łac ^  20  /a . 20-fra?ilri *. 3  5 3 / « 3 5 I/
Listy zast. poi. żąd. 101 %  płacą 101. —. u * t t  zast g a f  
żąd 95 pł. 9 4 % . O bligi Indemn. ż. 7 6  p ł. 7 5 1 ,.

K u m  l w o w s k i  dn. 6 kwietnia. Dukat holend. 6 *łr . 
kr. 44. —  Dukat ces. 5 złr. 51 kr. — Półunperyał ros. 
10 rłr. 4 kr. Rubel ros. 1 złr. 5 7 ‘/a kr. Talar pn i. •
ski 1 rłr. 5 2 kr. —  Polski kurant i pięciozłotówka 1 zlr.
24 kr. —  Kurs list. z»»t, r.»l. stan. Instytucie kredy,
towyra: Instytut kupił prócz kuponów l P 0 po złr. —  
kr. —  w., k. —  Sprzeda! 1 0 9  pa złr. —  kr. — . —
Dawał ra m o  złr. —  kr. — . _  żąda ł złr. —  kr. —

K u r a  w le d ® ń ą M  z d. 10 kwietnia. Metaliki 8 2 % . 
Nowi pożyczki 7 1 % . _  Akcye Banku wiedeńs. 998. 
Akeve kolei Żelazn, półn. 19 7 '% —  Agio od złota 2 9 % . 
od srobrs 2 6 % . Oblig. nwoln. grun*. 7 3 %  — Poży-
esks ostatnia narodowa 8 6 % .

K u r a  wr p o e lś łw yślij z d. 10 kwietnia. Banknoty 
austr. 8 0 %  i . —  Bank. polsk. 9 0 %  ż. Listy zastaw, 
polsk. dawre 9 0 %  ż. now. 9 0 %  ż. —  Listy zast. pom. 
4-proc. 101 %  ż. _  dto. 8% -proc. 9 2 %  ż. —  Kolój 
Kraków, górn. 8zląska 8 2 %  d.

Przegląd polityczny.

W i e d e ń  9 kwietnia.
« Konferencya 10, która się odbyć miała jutro, od­

była się dzisiaj. P. Drouyn de Lhuys i Ali pasza znaj. 
dowali się na niej obok dawniej zasiadających mini­
strów. Nic do tąj chwili nawet w świecie dyplomatycz­
nym z tego posiedzenia nie wyszło do wiadomości. Czy 
pan Drouyn de Lhuys przywiózł z sobą bezpośrednie 
tłumaczenie myśli Cesarza Napoleona nad 3cim tyl­
ko punktem, czy nad całym biegiem kwestyi w konfe- 
rencyach, nie wiadomo. Posłuchanie które miał wczo- 
rąj u Cesarza trwało przeszło godzinę. Wieczorem 
znajdował s.ę pan Drouyn de Lhuys z baronem Bour­
quenay i calem posselstwem w salonach hrabiego Buo 
la. Pierwsze wrażenie, które zrobił w ogólności ie«t 
bardzo pochlebnem i korzystnem.

We wtorek nie było posiedzenia konferencyi, lecz 
takowe nastąpi we środę a może dopiero we czwar­
tek. Posiedzenie poniedziałkowe zeszło podobno na 
przyjęciu przybyłych nowych członków p. Drouyn 
de L’Huys i Ali paszy. Mówią, że nawet nie spisy­
wano z tego powodu protokułu tej sesyi. To co u -  
trzymywano, jakoby minister francuski miał z sobą 
przywieść ultimatum Cesarza Napoleona, którego 
odrzucenie miałoby za sobą pociągnąć zerwanie kon- 
ferencyj uważane jest w Wiedniu za bajeczke Ga 
zeta Krzyżowa  utrzymuje, że p. Drouyn de L'Huys 
dla tego był w Londynie, iż p. Bourquenay obwi­
niał lorda Russella o zbyteczną powolność. Dla tej 
samej przyczyny również minister francuski przy­
był do Wiednia.

Po konferencyi poniedziałkowej posłowie państw 
sprzymierzonych naradzali się ze sobą przez 1% 
godziny.

To cośmy podawali z Gaz. Krzyżowej o wyjeździe 
jenerała Wedella nadzwyczajnego posła pruskiego 
do Paryża, a następnie odwołanie tegoż samego 
dziennika, iż jenerał ten nie pojechał do Paryża, 
lecz w Berlinie bawi, polega jak się domyślać mo-----  •%----------- 7 i się j

tancerzach v i ' L ^ . ' T '  *T*,T -------    . ‘ ! źn a> nie na omyłce. Donoszą bowiem że pomieniony
tiror'v „  Pr%by1ych 1 Wiednia i Paryża. Baletu mej jenera ł rzeczywiście opuścił był Berlin w zamiarze 

•kim f. f'™ ’ bo mu Kł<5wnes° 2by»a warunku, j udania się do Paryża, lecz w drodze odwołany 20-
w a  y; a .byłoby ił»daó> aby Dy"*- S ta ł. O ile wersya ta jest prawdziwą, w tej chwili

/ale i ymywać m,ata roJe chórzystów , ehórzystek, na oznaczyć tego nie umiemy Natomiast zaś pojechał 
00 csaH ■? naJwi«ksze staó teatra- D k tego “i® moi®'ido Paryża poseł pruski „B rukseli baron Brockhau- 

baletu ”8akarelK,’“ ale *ylko parę Słów nad- sen, podobno w tei samei missyi co jen. Wedell 
iTnner ° 8ola; b >.betach w niu, zachodzących. Panna, Koresp. Kop. donosi ie  otrzymano Wiadomości 

• 1  w t Y,e eńsk,eg? teatru przy »K^rthncrthor ma;z Krymu telegrafem z 3go i 4go kwietnia. Po ten 
^  u 8"ym lekkośC1’ nawet bttrdzo wie!e; ruuby j dzień nic ważnego nie zaszło. Dzień 3ci na który
Jój pewne, W } e , okr, g}e) dość wdzięczne, lubo w ogóle: naznaczano rozpoczęcie działań zaczepnych przez 
swoi nieco rozrzucone, co może kompozycyi lub meto- sprzymierzonych, przeszedł spokojnie

. P".yP«ać należy; zawsze jednak taniec jój zajmuj,-; J e n e r a f  porucznik angielski Bourgoyne przvbvl 
cy i wietny. p. Levasseur, który jój „torował, tancerz • z Krymu do Wiednia przez Tryest.
Silny, zwinny, śmiały, więcćj rzutny ni i  płynący, ale m i-1 z  Petersburga miano świeże "w iadom ości w Wie 
łe w ogóle czyni wrażenie. Scena „ le bouquet“ przez o- dniu które m ów ią, iż po śm ierc i Cesarza Miknłail 
boje o.itańczoua dla tego tyle piękna, że dramatyczna, a zd ro w ie  C esarzow ej w d o w y  bardzo nadwątliło S 
zawsze przekładamy w tańcu działanie lub obraz nad bez* W  Berlinie mówiono p o w sz e c h n ie , £ e  r>‘ .
m )śn e  choćby zadziwiające akoki, w których nagroma- p r z y b ę d z i e  na dwór brata S w eg o  sk o ro  tvlVn^n^ ' 3 
dzone trudności choreograficzne. Komiczna „scćne de w sze  chw ile  żałoby przem iną. 
dansomanie,“ w której pan Frappart nieporównany b y ł’ 
w swojćj mimice i tańcu, trzyma środek między panto- i



4 CZAS z Czwartku 12 Kwietnia 1 8 5 5 .

w  Y K A Z  6 4 8 )  Paździerska E lżb ieta  wdowa lat, 67 , Da suchoty. 1 8 1 ) Sam uel B uchner żebrak lat 50 , na suchoty pluc.

urodzonych i zaślubionych w mieście Krakowie od dnia 649> F1"r<̂ kowa k t  68’ w skutku 132) Roses córka Salomona żebraka la t 3, na su-

21go marca do Igo kwietnia 1855. fi5 0) p iuc;ń9k a  E lżbieta  wyrób. Jat 3 6 ,  w szpil- ś. Ła- 1 3 3 )  Anna S ilberstein  córka Łajby bakałarza 10 tyg r-
^  parafii Panny Maryi. zarza na  gruźlicę. ' dni życia, w sku tku  płonnicy.

1 )  M aryanna córka Jana  Kow alika. 2 ) M aryanna córka 6 5 i )  P r o k o p o w ic z  Jó ze f wyrobnik la t 1 8 ,  w  szpit. ś. 11 3 4 )  R osenzweig H erschel faktor lat 70, na tyfus.
B łażeja Konika. 3 )  Leopold syn Józefy Osieckiój. 4 ) Ł azarza  na zapalenie płuca lewego.
K arol syn F ryderyka  H ansel 5 )  Stanisław  syn Tom asza g g 2 )  Now orytko Kazimierz wyrobn. lat 3 6 ,  na zapale-
Krysy. 6 )  Jó ze f syn K atarzyny Żabińskićj. 7 )  M aryanna 
córka E leonory K ądziołkowny. 8 )  W ładysław  syn  M a ry - 
snny L ipiń-kićj. 9 )  M aryanna córka W ojciecha M a śla k a .

Zaślubieni: Adam  Grynfeld kaw aler z a ś l u b i ł  Józefę  
W ilską pannę.

W  parafii W szystk ich-Św ięty^*1,
1 ) Jó zef syn K aroliny B arańskić j. 2 ) W incenty  syn 

Jan a  Kowalskie go. 3 )  M aryanna có rk a^  T ek li Syplfckiój.
W parafii B ożego-C ia la .

1 )  K atarzyna córka F r a n c i s z k a  Jabłońskiego.
W parafii Z w ierzyniec.

1 ) M aryanna c ó r k a  W a w r z y ń c a  Krzana. 2 )  Franciszek 
syn Józefa Jaszko. _ .

W parafii S . FJoryana.
1 ) Zofia córka K lary  Keil. 2) Józef syn W aleutego 

M rożyńskiego. 3 )  Franciszek syn Józefa Kfinstler.
W parafii ś. M ikołaja.

1 )  M arya Ogrodzińska córka rzeźnika.
* J parafii ew anielick iej Ś . M arcina.

l )  Józefa córka K aro la  Ja n a  Schneider.
$  t a r u z a k o 11 11 i.

1 )  Córka bezim ienna Goldstoff Jakoba. 2 ) Szymon 
K lugera H erszel. 3 )  C órka bezim ienna K ukurycz Haima.

J ie płuc w szpit ś. Łazarza.
6 5 3) Jaskulski Jó ze f włócz, lat 1 5 , w szpit. Ś. Łazarza 

doksd konający przywiezionym został.
6 5 4 )  Kosoń Franciszek la t 1 3 , w szpit. ś. Łazarza na 

zapalenie m leczu pacierzowego goścowe.
655) Nieżywe dziecię urodzone płci żeńskićj K aspra Tu- 

szewskiego lo kaja , niewczesny poród.
65 6) P io tr syn Szymona Żuław skiego kancelisty h t  / fQ, 

w skutku ospy.

13 5 )  I te l L aufer żcbraczka lat 80, w skutku starości.
13 6) K leinberger L aje żona L ajbusia dozorcy soli la t 3 4, 

na tyfus.
1 a r

w  s i  l iS r!

K o n k u r s k u n d i i i a c h u n g s - E r g a n z u t i g

[N . 65. Praes.] Im  N achhange zu de r K onkurskuud-
6 5 7 )  M -ryanna córka M arcina Sikory służąc, la t 9, na m achung der k . k. S teuerdirokzion vom 13 ten  M arz

zapalenie p łą t
6 5 8 )  S ti nisław  syn F r-nc iszka  M oritz majs. prof- szews.

11 m iesięcy mający, w skutku trudnego «ębienia.
6 5 9 )  M ichalczykowna B arbara  córka M aryanny wyrobu.

la t 10, na suchoty.
6 6 0 ) Plucińska R ozalia  lat 3 , w skutku bezkrwistości j 

puchliny ogółnćj.
6 6 1 ) C ielecki Tom asz sierota w szpit. ś. Łazarza 3 ty .

godnie mający, na nieżyt je lit.
6 6 2 )  Szezurkowna M aryanna córka Ja n a  w y r o b n .  z Prąd.

czerw, la t 2 12, na puchlinę po zimnicy.
6 6 3 )  Bieżanowski J a n  gogpod. z Byszcza la t 70, w skut­

ku starości.
4 )  Hanna córka D orfner H ertziga. 5 ) Syn bezim ienny g 6 4 )  A gnieszką Cicha pod opieką Tow. D obr. lat 73,
K lugera Hudes. 6 )  C órka bezim ienna K ostenberga I.e- na zr,rll \̂en .̂ p juc.
wek. 7 )  Syn bezim ienny B rom bergera  E liasza. 8 )  Córka 6 6 5 )  R ursiakow a M aryannn włócz, łat 20 , w szpital,, ś 
bezimienna Momme M endel. 9 )  C órka bezim ienna K ra- Ducha na puchlinę-
gen Nachem a. 1 0 )  C órka bezim ienna Freilich  M ojżesza g g g }  W alen ty  N . podrzutek  w szpit. ś. Ducha 3 miesią- 
Abba. 1 1 )  C órka bezim ienna Sagan Beryez 1. j ce W3jący , » a ogólne wyschnięcie.

Zaślubieni: 1 ) Chaskel H olender zaślub ił R ubinstein, j g g ę j  G r z y g c r c z y k o w n a  A gnieszka służ la t 20 mająca,

W 7 Y K A Z
zmarłych chrześcian w mieście Krakowie, od dnia 20 

do 31 marca 1855 włącznie.
G10) K rólikow ska W iktorya la t 2 4 ,  w szpit. ś. Ł azarza  

na suchoty.
6 1 1 )  Jab łońsk i J a n  wyrobnik la t 2 0, w szpit. ś. Ł azarza 

na gruźlicę (T ubercu losis).
6 1 2 )  Gędzierski Teofil m ularz la t 3 8, na gruźlicę (T u b .)
G13) Stanisław  Jurkow ski syn Józefa  wyrobn. 9 m iesię­

cy m ający, na  szkarlatynę.
6 1 4 )  M acićj M anik syn W ojciecha wyrobn. z Olszy la t 

1 5, na  tyfus.
6 1 5 )  K opiński M ikołaj studniarz la t 4 6 , do szpitala  ś. 

Ł azarza  um ierający przywieziony.
6 IG ) W ąsowicz Ignacy syn Ignacego czel. prof, kowais. 

8 miesięcy mający, na  gruppę.
6 1 7 )  T uchalsk i K azim ierz syn Jęd rze ja  15 dni mający,
6 1 8 )  M akowska N . babka proszalna la t 4 5 ,  w skutku 

wyniszczenia sił żywotnych.
6 1 9 )  Soukoup T eodosia 8 miesięcy m ająca , na  tyfus.
62 0 )  A rczyński Jó z e f 3 la ts , w szpit. ś. Ł azarza dokąd

konającym  przywiezionym  został.
6 2 1 )  W alirow ska M arya szwaczka la t 19 m ająca, na ty ­

fus w szpit. ś. Łazarza.
6 2 2 )  G radek  M ichał w szpit. ś. Ducha na kuracyi zo­

stający la t 15, na ogólne wyschnięcie.
6 2 3 )  W ytm ialkow ski W alenty  la t 15, w szpit. ś. Ducha 

w skutku głodowego wyschnięcia.
6 2 4 ) W idińska K atarzyna obyw atelka la t 8 4 ,  w skutku 

starości.
6 2 5 )  H enryk syn Franciszka Hoffmana szachm ajstra przy 

fortyfikacyi 5 miesięcy m ający, na  suchoty.
62 6 ) Zapałowicz M aryanna żebr. la t 60 , na  suchoty.
62 7 ) Szczepan K usia syn Ja n a  z P rąd n ik a  B iał. 1 rok 

życia m ający, n a  b iegunkę i krosty.
6 2 8 )  W ójcikiewicz W acław  czel. prof, stolars. la t 6 9, 

n a  suchoty.
62 9 )  Jan  K ułakow ski chałupnik  z Ł ęgu  la t 4 1 , na  pu­

chlinę.
6 8 0 )  M adcjow na K arolina służąca la t 15 , w szpitalu ś. 

Ł azarza na biegunkę.
6 3 1 )  Sieczkowna F ranciszka 16 dni m ająca, na konwulsye.
63 2 ) T ek la  córka M ikołaja N alepy w yrobnika z G rzegó­

rzek la t 1 ’/2, na suchoty.
6 3 3 )  K atarzyna M arońska córka Sebastyana z Now. W si 

1 6 tygod. życia, na konwulsye.
6 3 4 )  Leon syn Agnieszki M arszałkowój la t l 3/4 mający, 

na suchoty.
6 3 5 )  M aryanna G rzegorzew ska babka kościelna przy ko­

ściele ś. B arb ary  la t 8 3 ,  w skutku wyniszczenia 
sił ogólnych.

6 3 6) Lem och Salomea żona nauczyciela m uzyki la t 3 7, 
na suchoty.

63 7 )  Cieplikowna M ałgorzata córka Ja n a  z O lszy lat 7, 
na  puchlinę po ziarnicy.

6 3 8 )  Jędrzój Szweda syn 8tanisław a budnika la t 4 
na  wyniszczenie sił żywotnych.

6 8 9 )  M aryanna córka Jana W ąto rka  kowala z G rzegó­
rz e k , na  koklusz.

6 4 0 )  G łow acka E lżb ie ta  kawiarka lat 65 , w skutku apo- 
pleksyi krwistój-

6 4 1 )  R achw ał syn G aw ła O banka czel. prof, stolars. lat

ha maH cyi w - . , j, ----------
6 4 2 )  H endel Ju lian  w szp it. »• Łazarza 6 tygodui m a­

jący , na  zapalenie je lit.
6 4 3 )  W incenty Poniński dzied. dóbr w Galicy, la t 64, 

na gangrenę nogi.
6 4 4 )  Dano M ateusz w łóczęga la t H i  w szpit. ś. Łaza­

rza  na biegunkę rozpływ ną.
64 5) W irtek  Jacen ty  włość, z Bronowie d n i. lat 88 , na 

wyniszczenie sił.
64 6) Dziecię p łci żeńskićj znalez. N . N . la t / 4 w skut­

ku ogólnego wyniszczenia sił ż y w o tn y c h .
64 7 )  Stachnik P io tr syn Stanisław a 1 rok m ający, na 

suchoty.

sk u tk u  trudnego zębienia.

na  zapalenie płuca lewego.
6 6 8 )  M ichał Bukowski wyrobnik Jat 5 0 ,  na biegunkę 

w R akow irach.
6 6 9 )  W ojciech Kobuth wyrobnik z Rakowic, na zapale­

nie płuc.
6 7 0 )  Jó z e f  Gumul z D ąbia syn Jan a  gospodarza lat 5, 

na puchlinę.
6 7 1 )  Tymoteusz Słom ski kościelny la t 3 9 , na tyfus
6 7 2 )  Urodziło się dziecię nieżywe p łc i żeńskićj A gniesz­

k i N .
6 73) Gorczonka M aryanna córka Dom inika zagrodnika 

z P rądn . czerw, la t 2 0, na  puchlinę po febrze.
6 74) Franciszek B ednarski ro ln ik  z P rądn . czerw, la t 88 , 

na starość.
6 7 5) Jadw iga  Paprocka córka W ojciecha w yrobnika ł/ 2 

roku m ająca, w sku tku  słabości sił żywotnych.
6 7 6 ) Przym usińska Józefa la t 5 3, na puchlinę piersi.
6 7 7 )  Franciszek syn Józefa W esołowskiego wyrobn. 12 

dni życia, na  konwulsye.
6  7 8 )  S ł o w i k  A n t o n i  w y r o b n .  l a t  4  7 ,  w  s z p i t .  ś .  Ł a z a r z a  

w skutku choroby nieżyt oskrzeli długo trw ały  i 
puchliny ogólnćj.

6 7 9 ) K rupiński Sebastyan służący la t 4 0 , na zapalenie 
p łuca lewego i biegunkę.

6 8 0 )  Kłęczfcowski Franciszek wyrobn. la t  17, na zapa­
lenie. płuc w szpit. ś. Ł ararza .

6 8 1 )  W incenty G idliński b. woźny la t 4 1 , na odziębie- 
nie nóg i biegunkę.

6 8 2 )  A ntoni W eiss syn Jerzego  kow ala, w skutku tru ­
dnego zębienia.

6 8 3 )  Jan  K ucharski wyrobn. z P rądn . b iał. la t 3 6 ,  na 
suchoty.

6 8 4 )  Stefania Zagajew ska la t 2 y 2, na tyfus.
6 8 5 )  Jó ze f K aute obyw. la t 5 9, n zapalenie w ątroby i 

żołądka.
68 6) M arona Franciszek syn W ojciecha zagród, z B ro­

nowie 1 rok życia mający, w skutku konwulsyj-
6 8 7 )  B orkow ska Apolonia pod opieką Tow. D obr. la t  7 7, 

na starość.
6 8 8 )  B aum  Franciszek wyrobnik la t 47 , na zapalenie 

kiszek.
6 8 9 ) B usdel Józef wyrobn. lat 8 6, w skutku wyniszcze­

n ia głodowego.
6 9 0 )  M aryanna S trycharska córka Jan a  stróża kamienic- 

w skutku trudnego  zębienia.
6 9 1 )  Józe l W ęgłow ski syn A ntoniego służ. la t */t2 ma­

jący , na  konwulsye.
6 92 ) Szymczyk Franciszek włość, z Bronowie wielk- ' at 

4 0, na różę złośliw  .

W Y K A Z
zmarłych Maro zakonnych na Kazimierzu od dnia 2d 

do 31 marca 1855 icłącznie.
1 1 9 )  Eliasz Sagan syn Józefa przekupnia 5 tygod. Wa" 

jący , na zapalenie mózgu.
12 0 )  Joche H erzog żona Szymona bakał. la t 65, w skut­

ku  paraliżu  płuc.
1 2 1 )  L iebe W acbsberg  faktor żonaty lat 5 8, na  tyfus-
1 2 2 )  B ele Jen te l R osenstok córka Izraela tandec. la t 2 

n a  suchoty płuc.
12 3) S tiel B arnet syn P inkusa tandeciarza 1 */2 roku 

m ający, na zapalenie błon mózgowych.
1 2 4 ) G itel H annę F ischer żona Jakóba  lat 4 7 , na ZE" 

palenie mózgu.
1 2 5 )  B ajle Feigel P iasecka córka A braham a Iz rae la  ^

15 , na wodną puchlinę,
12 6) F rad e  T aum an żebraczka lat 62, na chorobę zwa­

ną schnięcie storców.
12 7 )  N atel M unk syn F iszla  wyrobn. la t 3, na szkorbut.
12 8) Golde Segel córka F iszla  wyrobn. la t 8, w skutku 

wad serca.
12 9) T agel Gum pel fak to r żonaty lat  5 0 mając}', na j 0

wyniszczenie sił. 10 2
1 3 0 )  F radel Kornresch córka Mojżesza krawca la t 2, „ 1 0

w skutku gorączki traw iącćj. l i  6

1 8 5 5  Z. 48  St. D. P r. in B ctreff der zu besetzenden 
D ienstposten bei der ffir das K rakauer R egierungsgebieth  
zu errichtenden F inanz-L andes-D irekzion , welche K und- 
m achung im K onkursb la tte  X V I vom Jab rc  185 5  zum 
V erordnungs-B latt des k. k. Finanz-M inisterium s N r. 1 7 
ex 185 5 yerSffentlicht w urde , wird b ek -n n t gegebeu, 
dass sich die R om petenten um die R eehnungs-O berrevi- 
denten-S telle  bei der Re< hnungskanzlei m it dem Jah res- 
gehalte  von 12 00 fl. auch fiber die Filh igkeit zur L ei- 
stung der Kauzion im (ieha ltsbetrage  auszuweisen baben.

K rakau am 3. A pril 1 8 5 5 .
Franz G raf Mercandin, k. k  l.andes-Prasiden t 

(3  9 6 -2 -3 )  u. Chef der S teuer-D irektion.

Rada Szczegółowa szpitala ś. Ła arza.
[N. 73 6.] Podaje do wiadomości publicznój, iż w dniu 

19 b. m. i r. o godzinie lO tój z ’ ra n a , w kancęllaryi 
szpitala  ś. Ł azarza  odbędzie się licytacya na sprzedaż 
140  centnarów  siana wagi krakowskićj.

Cena jednego  centnara na  pierw sze wywołanie ozna­
czoną je s t  z lr . jeden.

V adium  zaś w kwocie złr. 14 mon. kon.
K raków  dnia 6 kw ietnia 185 5 roku.

Prezydujacy J. Paprocki.
(3 9 9 -1 -3 ) Ar. Jędrzejowski.

m

K i a  JU i KOSZA
dotąd istniejący przy głównym ry n k u ,

przeniesionym został w ulicę Grodzką
w miejsce byłego handlu V erderbera. ( 4 0 5 - 1 - 3 )

W  drukarn i zakładu naród, imien. O sssolióskich, nakładem
Wojciecha Manieckiego, opuścił prasę;

poświęcony

Bogarodzicy i Niepokalanej Dziewicy Maryi.
W  tćj książeczce do nabożeństwa majowego zaw ierają się: 
rozmyślania na każdy dzień m iesiąca o życiu ziemskiem i 
opiece niebieskićj Najśw. Panny, porządkiem  czasu ułożone 
i do Jó j św iąt zastósowane przez X . Jak . Nowakowskiego. 
12mo. Cena 80 kr. m. k.
Nabywającemu u podpisanego 1 0  egz. dodaje się 2 gratis 

”,  » 2 0 „  „ 5 „
i przesyła pocztą na wskazane miejsce.

fiśSJ3 Droga do szczęścia prawdziwego. Książka
do nabożeństwa i czytania duchow nego, opuści prasę 
z koncern kwietnia b. r. Obejmuje 0 0  arkuszy druku 8vo.

W e Lwowie dnia 31 marca 185 5  r.
w ‘>jciech M aniecki,

( 3 8 3 —3) uprzyw. dzierż, drukarni im. Ossolińskich.

i  %

Ignacy Schailler
I f  IS Z E S X O W IK

podaje do wiadomości Szanownćj Publiczności, że i w tym 
roku, chcąc życzeniom ogólnym zapobiedz, otrzym ał dowozy

świeżych nasion ogrodowych, polnych,
le ś n y c h  i k w ia tó w

W  Bochni nakładem  i drukiem

W A W R Z Y Ń C A  P I S Z A
wyszła

o domkp Loretańskim Matki Boskiej
i o jego cudownym przeniesieniu

Z rękopismu J a n a  P rz i/K i/ls k ie g o  z początku
2ej pofowy XVIIlgo wieku.

D ziełko to prawie jedyne w swoim rodzaju w li- 
| tera tu rze  polskićj poboinćj zaleca się nie tylko dokładno- 
; ścią opisu ale nadto językiem  naturalnym  prostym , Bzcze- 
i rym i czystością się odznaczającym , a stąd  ku użytku 

całój publiczności chrześciańsko - polskićj polecanem być 
może. (3 8 1 - 8 )

f p l I ^ S ł o m i i y  w ę g ie r s k ie j
nadszedł świeży transport przy ulicy Floryańskićj pod gan­
kiem i sprzedaje się funt tćjże po 21 kr.; przytćm  mo­
żna dostać szmalcu i sadła.

( 3 8 9 - 3 )  J . S a ła le c k i .

K asuje się W e X C l  zagubiony, treści na-
     stępującój: Sola W exel na  summę z łr. 266

t . ź r ó d e ł  n a j l e p s z y c h ,  k t ó r e  p o d ł u g  c e n n i k a  p o m i m o  n a d e r  w y s t a w i o n y  w  d n i u  2  6  s t y c z n i a  1 8 5 4  r .  p ł a t n y  n a  d n i u

niekorzystnych kursów zagranicznych bardzo miernie uło- 1 kwietnia t. r. na ręce M. D. Gross & G. M endel-
żonego, w składzie jego  towarów korzennych aptecznych s°bn przez L azara Binenfeld. ( 4 0 8 )
i farb nabyć można. ------------------------------------ ---------------------------------------------------

O bstalunki na drzewa i krzewy rozm aite w skutek u- 
k ładu  z pewnym domem zagranicznym  także tam  przyj­
mowane będą. (4 0 2 -1 -4 )

ł l O S I *  z^°^ona z trzech domów — jednego 
t l i I H b l t  dużego drew nianego, dwóch m niej­

szych m urow anych, wraz z morgiem grun tu  siewnego 
w 'W ieliczce na przedm ieściu M ierzonczka, je s t  z wolnćj 
ręki w cenie 2 000  złr. mk. do sprzedania. B liższą wia­
domość powziąść m ożna listownie pod a d re są : P . Po­
rębski N . 5 w W ieliczce. (3 9 4 -1 -2 )

O g ł o s z e n i e
55

tegoroczne otrzymał

HANDEL
p o d  ^  Fryderyka Friedleina

( 3 4 0 )  u l i c a  G r o d z k a  ł S ' l
Powziąwszy w dniu 12tym  lutego b. r. od W . F ran ­

ciszka Jakubow skiego notaryusza rewers na kwotę złp. 624 
ty tu łem  depozytu na rzecz M ateusza i M aryanny R aźnych 
m ałżonków złożoną

C8)

W  B ś a ły in k a in ie n iu
gdy rewers ten  zgubili —  zatćm  znajduje się nasienie koniczyny czerwonćj, ostatniego zbio- 

o św iadczają, źe odebrawszy powyższą kwotę od W . J a -  ru na sprzedaż; frankow ane listy  do zarządu ekonomicz- 
kubowskiego notaryusza, rewers powyższy za nic znaczący nego ostatnia poczta Złoczów. (3  7 4 -3 -6 )
poczytu ją, i w przyszłości żadnego znaczenia p r a w n e g o ----------------------------------------------- < ---------------------

1 - (3 9 8 )  DO B IO R Ą  ( 2 - 6 )
c. k. Towarzystwa gospodar.-rolnicz. krakowsk-

przy ulicy Szewskiśj N . 33510 
nadesłaną została

koniczyna czerwona i biała
w najcelniejszym gatunku produkowana w Bolestraszycacb
i rozsprzedaje się na k o rc e ,. ćwierci i garnce.

m em ający uważają.
Kraków  1 Ogo kw ietnia 185 5 roku.

(4 0 3 -1 -3 )  Adam Dziicis. —  M aryanna D ziw u

So eben erschien und 1st in der Buchhundłung von 
J U I J U S  W I L D T  ill K rakau  zu haben :

^)ie Strohhutwasch-, Bleich- u.
A p preturmethode, £^'i77Z 7 ~ ' .  . 7 . 7̂  ; 7"

nach schweizeriscber und franzósischer M anier, im Grossen * - '•  * J * £ W  A P c l k O W l ®
so wie im Kleinen, von F. Ros.tcau. P r e i s  15 Sgr. We czwartek d. 12 kw ietnia d rug ie  gościnne w ystąpić' 

(V ersieg  l t .)
Jede Putzm acherin bedarf nach Anscbaffung dieses leicht 

fesslichen B uches keiues w eiteren U nterrichtes und hat 
ausserdem den V ortheil, nach einer vorzfiglichen M ethode 
die Strohhfite weit besser, ais A ndere, waschen, bleichen 
UQd appretiren  zu kónnen.

B rieg , 1 8 5  5.
(3 8 6 ) C. S ch w artz.  ^ ^ n71ung '

j o

tee  pierwszych solo - tancerzy panny Fanner i pans 
1 1appert przy c. k. nadwornćj operze w W iedniu i 
pana Lacasseur przy c. wielkićj operze w Paryżu- 
N a powszechne żądanie po raz drugi „S a lta re llo “ , ba' 
le t w lnym  akcie przez F rapperta . Poprzedzi SŁ'* 
ak t z wielkićj opery M eyerbeera z  tańcem  „ R obert 
D iab eł"  i następnie „ P r z y r z e c z e n i e  za kom inem ", scenS 
alpejska ze śpiewami narodow em u^

.ŁEGit OL O G IC Z N E .
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